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PRZED SESJA GENEWSKĄ. 
Triumfalny wyjazd Waldemarasa.— Dyktator litewski przy­
gotowuje szereg wystąpień przeciw Polsce. — Delegacja 

niemiecka w drodze do Genewy. 
Kowno, 29 sierpnia. 

(Agencja Telegraficzna „ExDress") 
Premjer Waldemaras odjechał dziś 

do Genewy z delegacją litewską. Od­
jazd Waldemarasa odbył się z zacho­
waniem uroczystej ceremonji. Na dwor­
cu kolejowym sprowadzono komipanję 
honorową i kompanję szaulisów. Na pe­
ronie zjawili się wszyscy mWstrowie 

•oraz cały korpus dyplomatyczny. Gdy 
pociąg ruszył orkiestra zagrała hymn 
narodowy a obecni na peronie wznieśli 
okzryk „Waljo". Z Waldemarasem w y ­
jechał do Genewy poseł litewski w Rzy 
mie Czanieckis. Podczas nieobecności 
Waldemarasa zastępstwo obejmie mi-
nister. spraw wojskowych generał Dau-1 
kansas. 

Polfyha aprow^acy.na 
państwa. 

Zjazd referentów wojewódzkich. 
Warszawski korespondent ^Republiki" (B.) 

telefonuje: 
Ministerstwo spraw wewnętrznych 

zamierza zwołać we wrześniu zjazd re­
ferentów aprowizacyjnych poszczegól­
nych urzędów wojewódzkich, celem 
przedyskutowania i uzgodnienia zasad j 
polityki aprowizacyjnej w bieżącym o-, 
kresie gospodarczym. W szczególności j 
zjazd zajmie się omówieniem spraw, I 
związanych z zaopatrywaniem ludności 
w mąkę, chleb, mięso i nabiał. Nieza­
leżnie od tego omawiane będą zagadnie 
nia ogólnej polityki zbożowej, chłodnic­
twa, mleczarstwa i szeregu innych. 

„Lietuvos Aidas" komentując wyjazd 
Waldemarasa do Genewy piszę, iż nie 
należy tam oczekiwać obecnie szcze­
gólnych niespodzianek, a to z chwilą 

podpisania paktu Kelloga przez Polskę, 
gdyż od tej chwili wszelkie obawy na­
padu na U t w ę przez Polskę stały sie 
minimalne. Dlatego też z lekkiem ser. 

20 tysięcy dolarów 
na sfinansowane nowego lotu majorów Kubali 

i Idzikow kteco. 
Nowy Jork, 29 sierpnia. 

Dyrektor federacyjnego biura me­
teorologicznego Kimball przesłał na rę­
ce konsula Marynowskicgo, przewodni­
czącego komitetu, organizującego po­
moc dla nowego lotu Kubali i Idzikow-! 
skiego, list, w którym oświadcza, że lot 
obu polskich lotników był arcydziełem 
sztuki lotniczej. Polonja amerykańska, 
zdecydowana na sfinansowanie nowego 
lotu Kubali i Idzikowskiego, oczekuje, 1 

że lot. w razie sprzyjających warunków 
atmosferycznych, będzie mógł dojść do 
skutku jeszcze we wrześniu. Komitet no 
wojorski przysłał do Paryża na rzecz 
zorganizowania nowego lotu Kubali i 
Idzikowskiego 12.000 dolarów, pozosta­
łych 8.000 dolarów znajduje się już w 
kasach komitetów prowincjonalnych. 
Zebranie dalszych funduszów jest za­
pewnione. 

ceni możemy delegację odprowadzić do 
Genewy. 

Kong es mnie.szościowy w Genewie 
przeciw po'tvce Ligi narodów. 
Genewa, 29 sierpnia, 

tPolska Agencia Telegraficzna) 
W e środę, dn. 29 b. m. został otwar­

ty w Genewie IV europe.iski kongres 
mniejszościowy, w którym biorą udział 
przedstawiciele 30 mniejszości narodo­
wych. 

Przewodniczący kongresu. Słoweniec 
Wiłam członek włoskiego padamemtu w 

radzie Ligi narodów przez Mello Fran­
co i Politisa, a wypowiadającym się za 
asymilacją mniejszości. 

Berlin, 29 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

„Voss'ische Zekuing" donosi w depe­
szy z Genewy, że IV europejski kongres 
narodowościowy, którego otwarcie na­
stąpiło w dniu dzisiejszvm według 

przemówieniu swem wskazał na to, że wszelkich oznak, stara się zwrócić głów 
Liga narodów nie wypełnia swej roli ną siłę swego uderzenia przeciwko de-
opiekuma mniejszość' Poza tern wystą- partamentowi mniejszościowemu w L i -
pił przeciwko tezom, przedstawionym Ize narodów. 

Czy sowiety zgłoszą akces 
do paktu przeciw wojennego Kelloga?— 

Dwulicowe stanowisko prasy moskiewskiej. 
Moskwa, 29 sierpnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Prasa sowiecka poświęca artykuły 

Wstępne paktowi Kelloga i zaproszeniu 
Związku Sowietów do udziału w nim, 
Podkreślając, iż pakt bynajmniej nie od­
dala różnic, dzielących sowiety od in­
nych państw i nie-przeszkadza'wzrosto­
wi zbrojeń. 

„lzwiestja" piszą: Ani zaognienie po 
miedzy Niemcami i Ententą, które osta­
tnio wskutek układu anglo - francuskie­
go się zaostrzyło, ani naprężenie w sto­
sunkach włosko - francuskich i włosko-
togosłowiańskich nie zostały przez pakt 
nagodzone. Wobec szybkiego postępu 
zbrojeń, trwających w okresie bezpo­
średnio poprzedzającym podpisanie pak 
*>< oraz odroczenia na czas nieokreślony 
"Wołania przygotowawczej komisji roz­
brojeniowe], pakt Kelloga nabiera szcze­
gólnie przejrzystego charakteru. 

Następnie dziennik przypomina, że 
n a ostatniej sesji przygotowawczej ko­misji rozbrojeniowej, kiedy to pakt Kel­
loga przeciwstawiano sowieckiemu pro­
gramowi zuDełnego rozbrojenia, delega­

cja sowiecka podkreśliła, iż wyrzecze­
nie się wojny mogłoby mieć znaczenie 
praktyczne tylko przy równoczesnem 
rozbrojeniu. 

W końcu „lzwiestja" oświadczają: 
Uważamy za niezbędne podkreślić, że 

, podpisanie paktu Kelloga bynajmniej nic 
j zmieni naszego punktu widzenia na te 
sprawy. 

Rozbrojenie pozostanie nadal naszym 
programem pokojowym prawdziwym i 
realnym. Bez zaniechania zaciekłego 
zwiększania zbrojeń i bez systematycz­
nej i regularnej realizacji zupełnego roz 
brojenia zobowiązania paktu Kelloga po 
zostaną martwą literą. 

„Prawda" podkreśla, że odpowiedź 
rządu sowieckiego na zaproszenie do 
podpisania paktu Kelloga będzie całko­
wicie zgodna z żywotnymi interesami 
robotników i włościan związku sowiec­
kiego oraz z interesami klas pracują­
cych całego świata. Oparta ona będzie 
na dobrze znanych wszystium zasadach 
polityki, jaką ZSSR. prowadzi dla utrzy­
mania pokoju-

Paryż, 29 sierpnia. 
Opolska Agencja Telegraficzna) 

Sekretarz stanu Kellog wraz z mał­
żonką odjechali o godzinie 8-ej rano do 
Havre, gdzie wsiądą na pokład amery­
kańskiego krążownika „Detroit" i uda­
dzą się do Irlandji. 

Londyn, 29 sierpnia. 
Państwo Kellog przybyć maja jutro w 

towarzystwie prezydenta;Wolnego Pań 
stwa Irlandzkiego, p. Cosgrave. do Kiws 
town w hrabstwie Cork'u, gdzie odbę­
dzie się uroczyste ich przyjęcie i skąd 
następnie goście amerykańscy udadzą 
się do Dublina. W stolicy Wodnego Pań 
stwa wydanych będzie szereg przyjąć 
uroczystych dla uczczenia p. Kelloga, 
któremu miasto Dublin nada tytuł oby­
watela honorowego. 

Waszyngton, 29 sierpnia. 
Boliwja, Kuba i Peru notyfikowały 

w departamencie stanu zamiar przystą­
pienia do paktu Kelloga. Kuba, która pra 
gnie być pierwszą sygnatarjuszką paktu 
z pośród narodów Ameryki łacińskiej, 
obchodzić będzie prawdopodobnie dziś 
oficjalnie nrzystapienie do paktu. 

Waldemaras zamierza zgłosić szereg 
wniosków skierowanych przeciw Pol­
sce. 

Berlin, 29 sierpnia. 
(Polska ngencja Telegraficzna) 

Delegacja niemiecka na sesję wrze­
śniową rady Ligi narodów z sekreta­
rzem stanu von Schubertem, zastępują­
cym chorego Stresemanna, wyjechała 
wczoraj do Genewy. T y m samym po­
ciągiem wyjechał do Genewy minister 
spraw zagranicznych Danji Moltesen i 
poseł duński w. Berlinie Zahn, oraz poseł 
litewski w Berlinie Sidzikauskas. Po 
drodze do Genewy sekretarz stanu von 
Schubert zatrzyma się w Baden-Baden, 
gdzie odbędzie dłuższą konferencje ze 
Stresemannem. 

Genewa, 29 sierpnia. 
Przybyl i tu Paul Boncour, lord Ou-

shendun, von Schubert i Mackenzie 
King. Przybycie Brianda oczekiwane 
jest w niedzielę. Członkom rady Ligi 
rozdano tekst prośby węgierskiej o wpi ­
sanie na porządek dzienny najbliższej 
sesji rady Ligi sprawy optantów, oraz 
tekst prośby do rady Ligi, ażeby z urzę­
du mianowała członka trybunału roz­
jemczego, z którego Rumunja wycofała 
swego delegata. 

Budżet min. robót 
publicznych 

powiększony o 35 proc. 
Warszawski korespondent „Republiki" (B) 

telefonuje: 
Jak się dowiaduję, w budżecie mini­

sterstwa robót publicznych na rok przy 
szły uzgodniono już pozycje, przewidu­
jące nowe potrzeby tego resortu. W o-
gólnej sumie 10 miljonów zł. w stosunku 
do okresu 1928-29 r., budżet zwyczajny 
i nadzwyczajny na okres 1929-30 r. zo­
stał powiększony o 35 proc. Z tego w 
szczególności na nowe budowle przewi­
duje się 4 mil. 300 tys. zł., na konser­
wację budowli 2 rnil. 200 tys. zł., na re­
mont kapitalny 1 mil. 700 tys. zł., na za­
rządzenia centralne 1 mil. 600 tys. zł. 

Dr. Hausner u premjera 
Bartla. 

Warszawski korespondent ..Republiki" (B) 
telefonuje: 

W dniu wczorajszym o godzinie 11 
przyjął p. Bartel prezydjum radcy han­
dlowego w Palestynie p. dr. Bernarda 
Hausnera, z którym omówił sprawy e-
migracji oraz sprawy handlowo-gospo-
darcze między Polska a Palestyną. O 
godzinie 12 odbył p. premjer konferen­
cję z wice-ministrem spraw zagranicz­
nych Wysockim, a o 1-ej w pol. przyjął 
ministra opieki społecznej dr. Jurkiewi­
cza. 

Trąba wodna w Hiszpanii. 
Soria, (Hiszpanja), 29 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Trąba wodna i grad zniszczyły oko­
lice Tadencuende. Komunikacja uległa 
przerwie. Ludność schroniła się w gó-
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Dziś dwie premiery!!! 
SENSACYJNY PODWÓJNY PROGRAM! 

Pełna szampańskiego humoru komedja z nieza­
pomnianą bohaterką „Jedynaczką króla smalcu" 

Ossi Oswalda 
Program pełen śmiechu. 

NAJNOWSZY REWELACYJNY FILM 
Bernarda Kellermana 

głośnego powieściopisarza europejskiego — pod tyt. 

W KRAJU 
S R E B R N E G O LWA 

Tajemnice życia Persji. 

Początek o godz. 4.30 po poł. 

W soboty i niedziele od g. 1.30 do g. 3-ej 
cena wszystkich miejsc 50 gr. i 1 złoty. 

Tak jak zęby 
należy czyścić codzień, tak zaleca się 
dla hygieny i zabezpieczenia przed cho­
robą nóg codziennie moczyć nogi, doda­
jąc 1 łyżkę SOLI DO NÓG J A N A . Zdu­
miewające wyn ik i . Oryginalne ty lko z 
marką ochronną „S łoń " . 

Żądać wszędzie. 

Dlaczego wydalono emi­
grantów rosyjskich 

z granic Poiski. 
Warszawa, 29 sierpnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
W związku z faktem wydalania kilku 

emigrantów rosyjskich z granic Polski, 
dowiadujemy się z kół zbliżonych do 
rządu, iż wobec stwierdzenia nielojal­
nego stosunku niektórych osobników 
wśród emigracji do Państwa Polskiego, 
rząd widział się zmuszonym zastoso­
wać ostrzejsze represje przeciw tym 
osobnikom, których działalność zagra­
żana bezpieczeństwu publicznemu i do­
bru państwa jak również przeciw nie­
którym kierownikom organizacji emi-
granckioh, ponoszących odpowiedzial­
ność za wytyczny kierunek polityki da­
nej organizacji. Środki te tembardziej 
były koniecznie, że rząd kilkakrotnie w 
oświadczeniach oficjalnych i enuncja­
cjach poszczególnych swych członków 
ostrzegał koła emigrantów, iż nie bę­
dzie dłużej tolerował nieobliczalnych 
wybryków, narażających na szwank po 
wagę państwa i jego dobre sąsiedzkie 
stosunki, . na których rządowi zawsze 
zależało. ' 

Komuniści niemieccy 
domagaią się plebiscytu w spra­

wie zbrojeń morskich. 
Berlin. 29 sierpnia. 

(Agencja Telegraficzna „Express") 
Niemiecka partja komunistyczna i 

związek komunistyczny „Czerwony 
Front" wnieśli do ministerstwa spraw 
wewnętrznych Rzeszy projekt ogłosze­
nia w całych Niemczech plebiscytu w 
sprawie zbrojeń morskich. Zgłoszono 
przez komunistów hasło ma sie odby­
wać pod brzmieniem „Budowa krążow­
ników i okrętów winna być wzbronio­
na 

0 czem Stresemann mówił z Briandem 
podczas pobytu w Paryżu? 
Berlin, 29 sierpnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Komentując ostatnie rozmowy fran­

cusko - niemieckie w Paryżu, socjali­
styczny „Vorwarts" przyznaje, że 
Briand nigdy nie mówił o ewakuacji 
Nadrenii bez zastrzeżeń, a przeciwnie 
pragnął on na wypadek wcześniejszej 
ewakuacji Nadrenji, ze względu na opin 

zań, wynikających z planu Dawesa. Te 
bowiem sprawy premjer i minister f i ­
nansów Francji uważa za najważniejsze. 
W budżecie na r. 1925 przewidziany 
jest miljard franków dochodu z planu 
Dawesa. Francuskie expose bużetowe 
wykazuje, że Poincare nie liczy się z 
tem, aby Niemcy mieli nagle, kierując 

I się złą wolą, wstrzymać spłaty. Ale 
ję publiczną Francji, aby doszło do pew-: równocześnie premjer Poincare liczy się 
nych umów między obu narodami. Ale z możliwością pewnego rodzaju rewizji 
ani od Poincarego, ani od Brianda nie I planu Dawesa, jak i z ostatecznem usta 
można było dotąd się dowiedzieć, czy 
godzą się oni między sobą na treść i for­
mę tych umów i czy rzekome różnice 
ich stanowisk w sprawie ewakuacji do­
tyczą metod rokowań, czy też samego 
meritum sprawy. Poincare na ostatniem 
posiedzeniu gabinetu francuskiego miał 
uznać argumenty, przytoczone przez 
Brianda za zastosowaniem wcześniej­
szego opróżnienia Nadrenji, zwłaszcza 
drugiej strefy. Przytem premjer francu­
ski miał zaznaczyć, że nie życzy sobie, 
aby ewakuacja drugiej strefy miała być 
uważana za precedens dla opróżnienia 
wcześniejszeo trzeciej i ostatniej stre­
fy. 

Vorwarts" zaprzecza, jakoby prem­
jer francuski miał przez to wyrazić ży­
czenie przedłużenia okupacji trzeciej 
strefy do roku 1935. W związku z tem 
dziennik przytacza informacje oficjalne­
go organu niemieckiej partji socjalisty­
cznej „Sozialistisch - Demokratischer 
Prcssedienst". który rzekomo z wia/o-
godnego źródła paryskiego donosi, co 

j następuje: Poincare, wyrażając życze­
nie, aby opróżnienie drugiej strefy nad-
reńskiej nie było tlomaczone jako pre-

. cedens, chce przez to dać do zrozumie­
nia, że opróżnienie trzeciej strefy oku­
pacyjnej nie powinno nastąpić, zanim 
nie dojdzie do całkowitego porozumienia 
z Niemcami w sprawie spłat reparacyj-
nych, jak również i w sprawie zobowią 

leniem sumy reparacyjnej. Gdyby p. 
Poincare był ministrem spraw zagrani­
cznych, miałby w czasie podpisywania 
paktu Kelioga okazję do wysunięcia ca­
łego tego problemu na pierwszy plan. 
Briand jest zwolennikiem innych metod: 
Dziennik podkreśla w związku z temi 
informacjami, że Niemcy z uznaniem po 
witają każdy krok francuski, zmierzają­
cy do porozumienia między obu naro­
dami. A o istotnem porozumieniu mówić 
będzie można dopiero wówczas, gdy 
dokonana zostanie całkowita ewakua­
cja Nadrenji. Ponieważ obecny rząd nie 
inieck) z socjalistą kanclerzem Mullerem 
na czele pragnie tego porozumienia, 
przeto przy każde] nadarzające] się spo­
sobności, gdziekolwiek będzie miało być 
to wystąpienie, zawsze występować bę­
dzie z żądaniem całkowite] ewakuacji 

Rząd łotewski 
zawiesił działalność niezależnych 

socjalistów. 
Ryga, 29 sierpnia. 

Łotewskie ministerstwo spraw we­
wnętrznych zawiesiło działalność partji 
Niezależnych Socjalistów uważając ją 
odpowiedzialną za zajścia w dniu 22 
sierpnia r. b. Trybunał ap:lacyjny za­
decyduje o utrzymaniu tego rozporzą­
dzenia mMsterjalwego. 

Rząd szwedzki chce 
zerwać 

stosunki dyplomatyczne 
z Rosją. 
Helsingfors, 29 sfenpnfa. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Do prasy tutejszej komunikują ze 

Sztokholmu, że odbyła się tam konfe­
rencja frakcyj szwedzkich, na które] oJ 
mawiano sprawę stosunków z Rosją. 
Prezes jednej z frakcyj parlamentar­
nych prof. Hahndorf, domagał się zer­
wania traktatu handlowego z Rosją. Po­
seł Jarte stwierdził, że stosunki szwedz 
ko - sowieckie stanowią najpilniejszą 
kwcstję szwedzkiej polityki zagranicz­
ne]. 

W zakończeniu przemówienia mów­
ca domagał się wydalenia misji sowie­
ckiej ze Sztokholmu. 

Państwa graniczące 
z Rosłą 

korzystają ze specjalnych przy-^ 
wilejów przy fabrykacji amunicjii 

Genewa, 29 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Specjalna ikomisija, mająca 'na oelut 
zredagowanie projektu w sprawie pry-J 
watnej fabrykacji broni, amunicji i maw1 

terjału wojennego, przyjęła wniosek 
polski, poparty przez Finflawdirę i RwJ 
muiniję, który analogiczny jest do klau-
zuli, przyjętej przez komisie rozbroję-' 
niową w sprawie wyjątkowego stano-
wiska państw, graniczących z Rosją. 

Wniosek ten postanawia, że omawtoJ 
na 'konwencja wchodzi w tych panJ 
stwaoh w życie dopiero pp fatyfikowaJ 
niu jej przez Rosję. Komisja zakończy] 
w dniu jutrzejszym obrady nad nową 
redakcją konwencji. Komisja postanowi 
ła pozostawić radzie Ligi naordów spra 
wę zwołania międzynarodowełj, konfe­
rencji, która będzie miaiła na celu przy-, 
jęcie opracowanych przez komisję kom* 
wencyj. 

Dolores del Rio żył 
Wczoraj podaliśmy zgodnie z ahVeti 

skimi telegramami wiadomość o śmier­
ci pięknej gwiazdy filmowej Dolores del 
Rio. Dzisiaj możemy się podzielić z jej 
wielbicielami wiadomoścą, ż zaszła tu 
pomyłka co do osoby. 

Sprawa ma sę następująco: 
Na pokładzie angielskiego parowca 

„Homeric" znajdowała się pewna tan­
cerka o podobnym nazwisku, która rne-
:zywiście umarła na zapaienie ślepej 
k.szkJ. 

Reporterzy dziennikarscy kolporto­
wali zaraz tę wiadomość, twierdząc, »* 
ofarą operacji padła i>iękna meksykan-
ka, gdy tymczasem Dolores del Rio znaj 
dywała się już w jednym z.londyńskich 
hoteli. Piękna artystka powinna uwa­
żać tę pomyłkę za szczęśliwy progu** 
styk długowieczności. 

Krwawe starcie 
noJicji z komunistami w Berlinie 

Berlin, 29 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) . 

Wczoraj około północy doszło na Je" 
nym z tutejszych placów do krwawej? 0 

starcia między członkami czerwonki 
gwardji komunistycznej a policją. P°"" 
cja, atakowana przez komunistów, zmu­
szona była użyć broni palnej. W czasie 
bójki dwuch policjantów zostało ranio­
nych, a 8-miu czerwonogwardzistów a-
resztowano i odstawiono do prezydjun' 
policji. 

— Z powodu niepomyślnych warunk** 
, atmosferycznych, lotnicy Assolanł i Lefcvr • 
; którzy dziś rano mieli wystartować do lei 
• transatlantyckiego, odroczyli swój lot do pie* w 

I szych dni września. 
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Polityk, który nic nie mówi. 
Niezwykły wywiad z wielokrotnym prei 

Francji, p. Clemenceau. 
i j e r e 

Jest rzeczą ogólnie znaną, że łatwiej 
jest uzyskać audjencję u Papieża, niż 
być choćby na kilka krótkich ohwil do­
puszczonym do pana Clemenceau. Ale 
właśnie dlaiego, że jest to połączone z 
tak wiełkiemi trudnościami, postanowi­
łem uczynić wszystko, co było w mej 
mocy, by uzyskać wywiad ze znakomi­
tym francuzem. 

Dozorca domu nr. 8 przy utfcy Fran­
klina, gdzie podczas swych pobytów 
paryskich mieszka pan Clernenceua, ma 
kategoryczny rozkaz zbywania niepro­
szonych gości oświadczeniem, że „pa­
na prezydenta niema w domu". 

Wiedząc o tern, nie próbowałem 
wcale dostać się do „tygrysa" drogą 
bezpośrednią, lecz postanowiłem sko­
rzystać z protekcji. Przypomniałem so­
bie, że najmłodsza córka p. Clemenceau, 
Teresa, była paryska korespondentka 
pisma madryckiego „A. B. C " , którego 
jestem redaktorem politycznym. Pełen 
nadziei udałem się więc do niej, będąc 
przekonany, że panna Clemenceau od-
ruzu zaprowadzi mnie do swego ojca, 
lub w najgorszym razie zaprosi mnie 
na herbatkę i umożliwi mi w ten spo­
sób spędzenie kilku chwil ze starym 
„tygrysem". 

Niestety jednak panna Teresa Cle­
menceau z miejsca w niwecz obróciła 
wszystkie moje nadzieje, oświadczając 
mi zupełnie otwarcie, że ojciec traktu­
je ją wciąż jeszcze, jako małe dziecko, 
które nie ma nic do mówienia, i nigdy 
nie dopuści do tego, by ktokolwiek na­
ruszył jego zakaz przyjmowania w do­
mu wizyt nieproszonych. 

Krótko « węzłowato, panna Clemen­
ceau zaofiarowała mi swe usługi w każ 
dym kierunku (np. wyraziła swą goto­
wość na oprowadzanie mej żony po 
paryskich salonach mód), ale misji 
wprowadzenia mnie do gabinetu ojca 
swego pod żadnym warunkiem wziąć 
na siebie nie chciała. Co miałem po­
cząć? 

Przyszło mi na myśl, że może hisz­
pański ambasador, który uchodzi w 
Paryżu za osobistość bardzo wpływo­
wą, mógłby mi być pomocny. Amba­
sador Ouinones de Leon swe całe życie 
spędził w Paryżu i przeistoczył się w 
prawdziwego paryżanina, mówiącego 
wprawdzie doskonale po hiszpańsku, 
ale. . . z akcentem francuskim. Udałem 
się więc do niego, a tym razem nadzie­
je mnie nie zawiodły. 

Ambasador bardzo chętnie dat ml list 
polecający do pana Clemenceau, z któ­
rym jest zaprzyjaźniony, polecając 
mnie bardzo gorąco jego względom 
Z listem tym udałem się 
do domu nr. 8 przy ulicy Franklina. 

Kiedy cerber „tygrysa" w poscaoi 
dozorczyni domu, usłyszał wymienione 
przezemnie nazwisko ambasadora hisz­
pańskiego, drzwi domu otwarły się 
szeroko, wpuszczając mnie do utęsknio­
nej klatki schodowej, prowadzącej do 
mieszkania pana Clemenceau. 

Zadzwoniłem. Wysoki mężczyzna 
otworzył mi drzwi. Poprosiłem go o 
wręczenie listu sekretarzowi prezy­
denta, gdyż nie odważyłem się prosić 
o natychmiastową audjencję. 
rozczarowaniach stałem się 

rego chciałem osobiście poprosić o in­
terwencję. Sądziłem, że sekretarz 
przedstawi mą prośbę „tygrysowi", 
który po kilku dniach każe mi zakomu­
nikować swą mniej, lub więcej pomyśl­
ną dla mnie decyzję. 

Jakież było jednak me zdumienie, 
kiedy wysoki mężczyzna po chwili po­
wrócił do przedpokoju, oświadczając 
mi, że „pan prezydent natychmiast mnie 
przyjmie". Mówiąc to, otworzył drzwi, 
prowadzące do gabinetu „tygrysa", i 
poprosił mnie, bym chwilkę poczekał. 

Wszedłem do gabinetu pana Cle­
menceau. Na biurku spostrzegłem po­
tężne okulary, na pólkach, umieszczo­
nych wzdłuż ścian pokoju,—mnóstwo 
książek. Zauważyłem wśród nich „De-
monstenesa" Clemenceau, „Kryzys 
światowy" Churchilla i „Historję filo­
zofii indyjskiej" w języku angielskim. 

Chciałem obejrzeć inne jeszcze książ 
ki, ale nie miałem na to już czasu, gdyż 
do pokoju wszedł starszy mężczyzna, 
w którym natychmiast (dzięki fotogra­
fiom i licznym karykaturom, jakie w i ­
dywałem w pismach) poznałem Cle­
menceau. Stary pan, dość korpulentny 
i poniekąd zgarbiony, posuwał się na­
przód swemi charakterystycznemi dro-
bnemi kroczkami. Miał na sobie staro­
modny tużurek, a głowę przykrywała 
czarna, wysoka, czapka, przypominają­
ca stare czapki policjantów. Na rękach 
miał Clemenceau Swe nieodstępne sza­
re rękawiczki. 

Keynes w swych „Następstwach go­
spodarczych wojny" często wspomina 
o tych rękawiczkach, których Clemen­
ceau przez cały czas trwama konfe­
rencji pokojowej podobno nie zdejmo­
wał z rąk. 

Kiedy później opowiadałem swym 
znajomym o swej wizycie u „tygrysa", 
każdy pytał mnie, czy Clemenceau w y ­
gląda staro. Tak. dzielny . tygrys" robi 
zaraz na pierwszy rzut oka wrażenie 
starca, co do tego nie może być naj­
mniejszej wątpliwości. Ale jego głos 
jest tak metaliczny, że słysząc go, od­

nosimy wrażenie, iż mamy przed sobą i — O niczem wogól? Nawet nie o * -
mężczyznę najwyżej 60-letniego. Godne, teraturze? 
podziwu są również jego jasne, mądre 
oczy. Najsilniejsze wrażenie wywar ł 
jednak na mnie wyraz twarzy sędziwe­
go polityka, jego silnie wystające kości 
policzkowe oraz kolor jego wąsów. 
Clemenceau, który, Jak wiadomo, jest 
wielkim miłośnikiem orjentu, sam w y ­
gląda, Jak chińczyk. Gi, którzy widzieli 
go podczas konferencji pokojowej, zadzi 
wieni byli jego spokojem, który nigdy 
go nie opuszczał, odnosząc przytem 
często wrażenie, że mają przed sobą 
martwy posagi a nie żywego człowie­
ka. 

Ja sam, przyglądając się fotografii 
Clemenceau, niejednokrotnie, zastana­
wiałem się nad tern, jakim to sposobem 
ten typowy francuz, należący do starei 
generacji, otrzymał od natury twarz 
chińczyka. Przed kilku laty czytałem 
ciekawie objaśnienie tej zagadki demo­
graficznej. Zdaje się część wojsk Atylli , 
pobitych przez rzymian pod Cataalna, 
ukryła się w bagnistych okolicach 
Szampanii, skąd Clemenceau ród swój 
wywodzi . 

Ale do rzeczy. Clemenceau, siadając 
w wygodnym fotelu przed biurkiem, 
poprosił mnie, bym zajął miejsce na sto­
jącym naprzeciw krześle i ironicznym 
uśmiechem na ustach powiedział: 

— Jestem do pańskiej dyspozycji,— 
ale mówić nie będę. 

— Nic? 
— Nic. Nie uda się panu wyciągnąć 

ze mnie słówka. 
— Pojmuję, panie prezydencie, że 

nie życzy pan sobie mówić o polityce, 
o wyborach, o stabilizacji franka, o... 

. .Tygrys" przerwał mnie: „Za nic na 
świecie o rzeczach tych mówić nie bę­
dę." 

— Rozumiem. Ale istnieją przecież 
inne jeszcze ważne rzeczy.. Wszystko 
co pan powie, cpinję publiczną żywo 
będzie interesować. 

— Bardzo być może. Niemnej jednak 
mówić nie b$dę. 

Uchwały raefy ministrów. 
Załatwiono szereg spraw mniejszej wagi. 

Warszawski korespondent „Republiki" (B.) 
telefonuje: 

Wczoraj o godzinie 5 po południu 
rozpoczęło się pod przewodnictwem 
premjera Bartla posiedzenie rady mini­
strów, na którem załatwiono między in-

, ncml następujące sprawy: Uchwalono 
niezwłocznie ' p*rojekt rozporządzenia rady ministrów 

nlu statutu wschodniego kościoła pra-
obrzędowców, nieposiadających hierar­
chii duchownej. Uchwalono zmienić u-
stawę o izbach morskich; powołać ko-
misarjat do zrealizowania udziału rządu 
w pierwszej wystawie krajowej w Po­
znaniu w r. 1929. Dalej uchwalono roz­
porządzenie rady ministrów w sprawie 

w sprawie uzupełnienia składu naczel- i komisji do walki z alkoholizmem oraz 
nej rady zdrowia przez wprowadzenie 
członków zawodu aptekarskiego. U -
chwalono dalej utworzenie centralnego 
biura filmowego oraz utworzenie rady, 
filmowej przy MSW. , jakp organizacji 

i opinjodawczej. Zatwierdzono międzyna 
rodowe porozumienie, dotyczące utwo­
rzenia międzynarodowej opieki nad 

I dzieckiem. Następnie rada ministrów u-
chwalila upoważnić ministra skarbu na 
podstawie 5 art. ustawy skarbowej w y ­
płacić funkcjonariuszom państwowym 
oraz osobom, posiadającym zaopatrze-

komisji sanitarno-obyczajowej. W koń­
cu przyjęto nowy statut organizacyjny 
ministerstwa W . R. i O. P. Według tego 
nowego statutu, ministerstwo to rozpa­
da się na 6 departamentów: departa­
ment ogólny, dep. ogólny szkół po­
wszechnych, dep. szkół zawodowych, 
dep. szkól wyższych, dep. sztuki 1 dep. 
W . R.- i O. P. * 

Jak się dowiadujemy, po wczoraj-
szem posiedzeniu rady ministrów odby­
to t lę poufne posiedzenie rady gablne-

— O niczem. Nawet nie o literaturze. 
Jest to zasada, którą sam sobie narzu­
ciłem. Sądzę, że nie słyszał pan jeszcze 
0 tern, bym komukolwiek udzielił w y ­
wiadu. 

— Oczywiście. Ale niema przecież 
prawidła bez wyjątku. 

— Stworze tedy kontradykcję do te. 
go przysłowia. Już 10 lat upłynęło od 
chwili, kiedy usunąłem się od życia 
publicznego. Nie porzucę swej zasady. 
Nie będę mówić. 

A na me nalegania oświadczył mii co 
następuje: 

— Ze Stawów Zjednoczonych otrzy­
małem wspaniałe propozycje, od któ­
rych niejednemu zakręciłaby się z pew 
nością głowa. Nie przyjąłem jednak ża­
dnej. Nie napiszę ani wiersza. Obser­
wuje wydarzenia, zajmuję wobec nich 
stanowisko,—ale poglądów swych nio 
opublikuję nigdy. 

— Ani nie dla tych, co będą w przy­
szłości? 

— W przyszłości nie będzie mnie 
wśród żywych. 

— I nic nie pozostawi pan dla po­
tomstwa? 

— Nic. 
— Nie zamierza pan napisać pamięt­

ników? 
— Wręcz przeciwnie. Noszę s*ę i 

zamiarem zniszczenia wszystkich mych 
papierów. 

— Proszę z góry o wybaczenie rrrf 
tego, co powiem. Sądzę jednak, że pan, 
który przez pół wieku brał czynny u-
dział w polityce francuskiej, — pan, 
którego imię związane jest po wieczne 
czasy z najdonioślejszemi wydarzenia­
mi w historji Francji współczesnej, — 
sądzę, że obowiązkiem pańskim powin. 
no być pozostawienie ludzkości w spad. 
ku swych doświadczeń, swych— 

— Z mego punktu widzenia, rzecz 
się ma odwrotnie, — moim obowiąz­
kiem moralnym Jest niepozostawianie 
potomstwu niczego. 

— Tego nie rozumiem. Politycy mo­
gliby w przyszłości czerpać naukę z 
pańskich pamiętników i mogliby w ten 
sposób łatwiej unikać błędów... 

Clemenceau w tern miejscu robi rę­
ką ruch, mający oznaczać zrezygnowa­
nie, i z rozbrajającym rnwie w zupełno­
ści uśmiechem na ustach wtrąca: 

— Wszystko by było nadarmo. Błę­
dy będą robić zawsze. 

Zrozumiałem, że próżne będą mo 
wysiłki wobec tak wielkiego fatalizmu' 
1 bezgranicznego sceptycyzmu starego 
„tygrysa". I dlaczego postanowiłem ka . 
pitulować. Moje postanowienie w y w o ­
łało na ustach „tygrysa" uśmiech zado­
wolenia. Serdecznie uścisnął mą rękę, 
a następnie swemi drobnemi kroczkami 
odprowadził mnie do drzwi. Kiedy o-
puszczałem jego gabinet, był wprost 
rozkoszny. 

— Bardzo żałuję, — powiedział na 
pożegnanie, — że niie potrafiłem pana 
zadowpmić. Ale od zasady nie odstąpią 
nigdy. Mam nadzieję, że będzie mial nia ze skarbu państwa dodatków raiesię-

Po tylu cznych w wysokości 15 proc miesięcz- \ t o w e J wyłącznie z udziałem ministrów. J p a n W i Q c e j powodzenia u innych osób, 
bardzo n e s : 0 wynagrodzenia w następujących V j d o jctórych zwróci się pan z prośbą o 

i „ ł„„, , ^ „ „ 1 . U „ A terminach ostatniego kwartału r. b.: Jutro wieczorem p. premjer Bartel , , , , , „ r i Q , 4 
skromny i pragnąłem jedyme być nara- l / 1 0 > , , , 1 2 > D a , e j u c h w a l o n o p r o j e k t p o d e j m i e W S 2 y s t k i c h uczestników g a b i - j w y w ' a d ' 
zie dopuszczonym do sekretarza, któ- rozporządzenia rady ministrów o uzna-.netu obiadem. * Dr. ANDREAS REYESZ. 
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PRECHHER 
P O W R Ó C I Ł . 

**X*XK***UX*XKKl 

Bez paszportu 
nie można się obejść. 

Przymus paszportowy w Polsce, jak 
wiadomo, nie istnieje i każdy obywatel 
ma prawo legitymować się jak imko lw iek 
dokumentem, stwierdzającym tożsamość 
jego osoby. Faktycznie jednak bez do­
wodu osobistego nie można się obejść. 

Szczególnie jest on konieczny przy 
odbieraniu paczek wartościowych nu 
poczcie, przekazów, przy wyjeździe na 
teren w. m. Gdańska, podczas podróżo­
wania po kresach wschodnich i w sze­
regu innych wypadkach, k tó rych nie spo 
sób tu wyl iczyć. 

Nolens volens paszport muszą mieć 
wszyscy obywatele. Otrzymanie jednak 
dowodu osobistego napotyka w wie lu 
wypadkach na trudności. Szczególnie 
mają trudności ci, k tó rzy urodzeni zosta­
l i nie w miejscu faktycznego zamieszka*, 
nia, zapisani są do ksiąg stałej ludności, 
względnie sporządzali akty ślubne w 
innem mieście. 

Otrzymanie przez nich dokumentów, 
uprawniających do uzyskania dowodiu 
osobistego, nie przychodzi im z łatwoś­
cią. Na l isty bowiem pisane przez nich 
do odpowiednich władz gminnych z żą­
daniem przysłania im właściwych doku­
mentów, odpowiedź przychodzi n iekiedy 
po k i l k u miesiącach. 

Skargi z tego powodu by ły bardzo 
częste to też zainteresowały się n iemi 
władze administracyjne i spowodowały, 
że ministerstwo spraw wewnętrznych 
zarządziło, by dokumenty, niezbędne do 
uzyskania dowodu osobistego, jak odpi ­
sy met ryk urodzenia, wyciągi z ksiąg 
stałej ludności i t d . by ły przez magistraty 
i urzędy gminne dostarczane w ciągu k i ł 
k u dni, po zgłoszeniu się po nie zaintert* 
sowanych osób. 

Równocześnie jednak, petenci w pis­
mach swych do odpowiednich urzędów 
powinn i wyraźnie zaznaczać, że proszą 
o przysłanie dokumentu właśnie celem 
otrzymania paszportu. 

W ten sposób sprawa ta, interesująca 
n iewątp l iwie wszystkich niemal obywa 
te l i , została def ini tywnie uregulowana. 

V I M jest wielką pomocą dla każdej 
gospodyni. Myje się nim szkło i 

porcelanę, czyści łyżki, noże i widelce, 
szoruje garnki, rondle i wszelkie naczynia 
kuchenne. Przy pomocy Vim'u utrzymuje 
się idealnie wanny, miednice i krany. 
Posypać wilgotny gałganek małą ilością 
Vim'u, a po chwili znikną wszelkie plamy 
i złogi,—doprowadzić następnie wszystko 
do glansu, czystym miękkim gałgankiem. 

Lcvcr Brothers Limited, Anglja. 
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P R O F . 

G. Baumprfen 
p o w r ó c i ł 

ul. Skwerowa Ns Q. 

Spadochron uratował od 
niechybnej śmierci 

pilota polskiego. 
Toruń, 29 sierpnia. 

W dniu dzisiejszym około godz. 10 
przedpoł. podczas odbywającego się tu 
lotu ćwiczebnego na wysokości 5.000 
metrów oderwały się skrzydła samolo­
tu, wskutek czego aparat spadł na zie­
mię. Pilot sierżant Balcer przy użyciu 
spadochronu opuścił się na ziemię, nic 
doznając żadnych obrażeń. Samolot u-
legł zniszczeniu. 

Prezydent republiki 
łotewskiej 

ułaskawił 3 skazanych na śmierć 
za szpiegostwo na rzecz sowietów. 

Ryga. 29 sierpnia. 
Wczoraj prezydent ułaskaw;'! 3 ska­

zanych na śmierć w głośnym procesie 
szpiegowskim na rzecz Sowietów, od­
bytym .w mieście Rzeczycy. Czwarty 
skazany Konniłowicz wobec nie skorzy­
stania przez prezydenta z prawa łaski 
zostanie rozstrzelany. 

Osobiste. 
Dotychczasowy wiceprezes sądu o-

kręgowego w Łodzi, p. Stanisław O l ­
szyński na skutek decyzji p. ministra 
sprawiedliwości z dnia 14 lipca r. b. zo­
stał mianowany notarjuszem przy w y ­
dziale hipotecznym sądu pokoju w To­
maszowie Rawskim. Stanowisko swoje 
obejmuje p. wiceprezes Olszyński z 
dniem 1 września r. b. 

• 
Na nowomianowany urząd notariu­

sza przy wydziale hipotecznym sądu 
pokoju w Łodzi z siedzibą w Aleksandro 
wie, pow. łódzkiego, mianowany został 
decyzją ministra sprawiedliwości z dnia 
16 sierpnia r. b. p. Stanisław Bułhanow-
ski. 

Wolfgang Federan. 

Isfafnia godzina miliardera. 
Cały świat wstrzymał na chwilę od­

dech i strwożony wzrok skierował k u 
Ameryce, gdzie konał najbogatszy czło­
w iek — Joe Wel l ington. W gabinetach 
ministerjalnych, w salach konferencyj­
nych najpotężniejszych trustów i towa­
rzystw akcyjnych widać było ludzi o po--
ważnych, zmartwionych twarzach. Je­
żeli on — najbogatszy człowiek świata 
— umrze, nie zostawiając żony, dzieci, 
ani żadnych spadkobierców, w całym 
handlu i przemyśle wybuchnie rewolu­
cja. Nie znano treści testamentu, lecz, 
sądząc z ostatnich upodobań mil iardera, 
spodziewano się wie lk ich sensacji. 

Joe Wel l ington konał. On, k tóremu 
służyło sto największych gazet, k tóry 
był właścicielem wie lu l in j i okrętowych 
i kolejowych, leżał teraz cicho, bezwła 
dnie na skromnem połowem łóżku w 
wielk iej sali, lśniącej od złota i bry lan­
tów, staczając ostatnią wa lkę w sweni 
życiu. Człowiek ten był tak bogaty, żw 
znudziły mu się już wszystkie drogoceft 
ności i Wel l ington odczuwał pewną roz­
kosz w obcowaniu z rzeczami prostemi, 
taniemi, będącemi własnością ludzi Bied­
nych. 

Wel l ington miał w ie lu wrogów, lecz 
mało było Ludzi, k tó rzy go znali napraw 
dc. Ten, k to ujrzałby go w tej chwi l i , mu 
siałby schylić czoła przed tragedlją czło 
wieka, k tó ry stał się tak w ie lk im wsku­
tek bogactwa i jednocześnie tak bardzo 
samotnym,.. 

Lekarz, k tó ry wszedł na palcach do 
pokoju podał mu jakiś napój w celu pod­
trzymania słabnącego serca. 

— Dawno już nie p i łem wina — u-
imiechnął się starzec — jakie to dobre... 

Chory mrugnął okiem, lekarz cofnął 

się do przyległego pokoju, czekając na 
dalsze rozkazy. Wellington powiódł 
wzrokiem po suficie i spojrzał na swe 
wychudłe, żółte dłonie. 

— Czy jestem sam? — zapytał cicho, 
ledwo poruszając wargami. 

— Nie, panie, ja jestem — Odparł 
Pitt, stary sługa, którego Wellington ob­
darzał największą sympatją. 

— Jesteś tutaj... — rzekł miliarder 
coraz słabszym głosem—Podejdź bliżej. 

Pitt zbliżył się do łóżka. Był to siwy 
staruszek, który czynił wrażenie, jak-
gdyby odchodził w zaświaty wraz ze 
swym panem. 

— Co ci lekarz powiedział? — zapy­
tał Wellington — Czy muszę umrzeć? 

Pitt nie mógł się zdobyć na odpo­
wiedź. 

— Wiem już... To wystarcza... — 
rzekł chory, patrząc na zaciśnięte war­
gi służącego. 

— Mam wrażenie — dodał po chwi­
li — że ludzie umierają o wiele porząd­
niej i uczciwiej niż żyli... Zimno mi... Nogi 
moje stygną.., już stygną.. 

Pitt poprawił kołdrę, 
— Przyniosę poduszkę... — zapropo­

nował. 
— Nie, nie o to chodzi — odparł Wel 

Jington. 
Oczy jego miały błagalny wyraz — 

Pitt zrozumiał życzenie swego pana. Po 
łożył się na łóżku otoczył ramieniem wy 
chudła szyję miljardera i rzekł ochryp­
łym głosem: 

— Jestem stary, krew bardzo wolno 
krąży w moioh żyłach... Lecz postaram 
się pana ogrzać... 

Podziękował mu lekkim uśmiechem. 

— Nie mów do mnie „pan" — prosił 
konający — Mów do mnie „ty", jak daw­
niej... Czy lubisz mnie, Pitt?-.. 

— Lubię cię, Joe... — odparł służący 
i ciężka łza zawisła mu ńa rzęsach. 

Długo leżeli obok siebie w milczeniu 
na wysokim, połowem łóżku. Wellington 
przerwał ciszę: 

— Wiele czasu już minęło od tej 
chwili, gdy leżeliśmy tak razem na stogu 
siana w stodole, w naszej rodzimej wio­
sce... 

— Tak, tak... — odparł Pitt — Upły­
nęło już od tej chwili 60 lat, albo więcej.. 

— Jak się nazywała ta wieś?.. Czy 
pamiętasz, Pitt, jak się nasza wieś na­
zywała?.. 

— Winnepołe — odparł Pitt. 
— Tak — Win-ne-po-le — powtó 

rzył Wellington, cedząc każde słówko. 
— Win-ne-po-le... 

— Ciekaw jestem czy tam rosną je­
szcze te same drzewa — rzekł Welling­
ton. Nigdy nie widziałem takich drzew.. 
Jak one cudnie pachniały„. Pamiętasz, 
Pitt?... 

— Pamiętam^ 
Cisza. Wellington znów zaczął mó­

wić: 
— Ciężko jest być bogatym, Pitt. Kie 

dyś pragnąłem być bogatym — ale wte­
dy nie wiedziałem, jak to ciężko... Nikt 
przedtem nie wie... Potem chętnie chcia 
łem zostać prostym chłopem, chciałem 
pracować na polu, orać, siać, kosić... Ale 
już było zapóźno — w życiu niema pow­
rotnych dróg... Wszyscy ranie opuścili, 
gdy zostałem bogatym, tylko tyś pozo­
stał przy mnie, Pitt. Mogłem się ożenić, 
to prawda, ale nikt mnie nie kochał, każ 
dy zerkał w stronę mojej kasy... O ile 
sobie przypominam — ciągnął dalej Wel 
lington — jedna tylko kobieta kochała 
mnie naprawdę — to było wtedy, gdy 
byliśmy jeszcze młodzieńcami... Mam 
wrażenie, że na imię jej było Eilea, praw 
da Pitt?* 

—- Tak, ona się nazywała Eli en — po 
twierdził Pitt — Ona już nie żyje. Umar 
ła, mając lat dwadzieścia, 

— Szkoda, że jej nie zabrałem ze so 
bą do New — Jorku... Byłbym może s 
nią szczęśliwy... 

— Ona nie poszłaby z tobą, Joe — 
zaprzeczył sługa — gdyż ona cię 
nigdy nie kochała— 

— Kochała mnie! Napewno kochała! 
Tylko nie chcesz mi przyznać racji.. Za­
wsze byłeś zazdrosny o nią... — bronił się 
Wellington. 

— Wiem napewno, że cię nie kocha­
ła... Ona mi przyrzekła, że wyjdzie za 
mnie, gdy będę mógł zarobić na jej utrzy 
manie. Pisaliśmy do siebie listy, bardzo. 
wiele listów... Ale ona polem przedwcze 
śnie umarła... Tak było, Joe... 

— Kłamiesz! — wykrztusił Welling­
ton — Dlaczego mnie męczysz?... 

Lecz Pitt nie chciał zrezygnować z 
tego jednego szczęścia, z tych najmil­
szych wspomnień. On zależny od Wel ­
lingtona — to prawda — ale nie może 
mu odkłać tego jedynego zwycięstwa, 
które czyniło go wyższym od Wellingto­
na. 

— Mówię prawdę — odrzekł Pitt z 
upoTem starca, 

— Pokaż te listy — jęknął Welling­
ton, i jego słaby głos zdradzał znowu ton 
rozkazodawcy. 

Pitt podniósł się i wyszedł z pokoju. 
Na twarzy jego mailowało się uczucie ra 
dosci z powodu trymfu — jedynego try­
umfu w życiu. 

Ale gdy wrócił Wellington leżał ci­
chy, blady, wyciągnięty — nieruchomy. 
Wykrzywiona twarz zdradzała wielki* 
cierpienie, spowodowane ostatniem roa 
czarowaniem. 

Pitt rzucił się nymar twe ciało mtljai 
dera i wybuchnął /głośnem, rozpaczii-
wem łkaniem, jak/pies, który pozostawił 
swego pana w najwiekszem niebezpie­
czeństwie— ' T łum. B. F. 
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Co kto czy:a? 
Bezrobotny 

Wczoraj poszedł spać bez kolacji — 
A zrana — 
Ppdzi do redakcji, 
Stając przy murze, gdzfe wisi gazeta. 
Cóż go obchodzą depesze, ankieta. 
Artykuł, wywiady? — 
Głodnym wzrokiem na kolumnę zerka 
I szuka w petitowych literkach. 
W rubryce „Posady". 

Łodzianka. 
Leon Waszyngton z Płocka 
I panna Rajgrodzka — ' 
Zaręczeni. 
K<>hn się żeni. 
W „Casłnie" premjera. 
Czy charleston umiera? — 
Moda. Nekrolog. Wi tz dobry 
I odcinek Decobry. 

Kiwiec. 
Inni proszą, błagają, 
B y nazwisko Ich było w gazecie — 
Od Tuwima rymy ściągają, 
Piszą łzawe wiersze o kobiecie... 
Łaszą się jak psiska, 
Obiecują kolacje 
A on — 
Drży , szukając swego nazwiska 
W dziale — „Licytacje". 

Sztubak. 
Jutro — punkt czwart; 
Boisko D. O. K. I V — 
Ł. K. S. — Warta . 

Policjanci strzelali — 
Dwa j w maskach uciekali — 
Zamordowali. ^ 
Sport i mord. 

BOLSKI . 

Bezpłatnej szKoły dla wszystKich 
domaga się całe społeczeństwo polskse. 

Mamy w Polsce przeszło 60 proc analfabetów 

Mezaltans polityczny 
nie doszedł do skutku. 

PPS-lewica i NPR-prawica 
nie połączą się. 

W związku z rewelacyjneml enuncjac­
jami p. Kuchcika, jednego z leaderów N. 
P. R. prawicy o mającem nastąpić połą­
czeniu tej partji z PPS. — lewicą, które 
tak głośnem echem odbiły się w całym 
kraju, otrzymaliśmy list komitetu okrę­
gowego PPS. — lewicy w Łodzi, w któ­
rym komitet ten przedewszystkiem 
stwierdza, że nie może być mowy o żad 
nem porozumieniu, połączeniu, czy 
wspólnej platformie z NPR. — prawicą. 

Partja ta jest gotowa przyjąć do swe­
go grona wszystkich członków NPR. — 
prawicy, którzy przyjmą jej platformę 
polityczną, natomiast nie zamierza łą­
czyć się z Wodzami NPR. — prawicy, 
„chcącymi ratować resztki swoich wpły 
wów w masach" . 

Warlo zaznaczyć, iż leaderów NPR. 
•— prawicy z którymi miały być prowa­
dzone pertraktacje, PPS. — lewica nazy­
wa „pomocnikami faszyzmu, zbankruto­
wanymi i skompromitowanymi nacjona­
listycznymi wodzami". 

Stanowisko to, jak czytamy w owym 
liście, zajęli przedstawiciele PPS, — le­
wicy na publicznem zebraniu w dniu 8 
lipca, zwoiancni z inicjatywy NPR. — 
prawicy. 

Stoimy w przededniu nowego roku 
szkolnego 

Już na ul icach miasta widać coraz 
więcej młodzieży. WróciK chłopcy i dzie 
wczęta z nad morza i z gór, z piaszczy­
stych łęgów nadrzecznych, z lasów 
szpi lkowych, ze szczerej wsi. Mają r u ­
miane twarze, są wypoczęci, pokrzepie­
n i f izycznie i duchowo. 

Oczywiście nie wszyscy rozkoszować 
się mogli wsią, stokiem górskim, plażą 
nadmorską, bezpośredniem zetknięciem 
z przyrodą. By ło wie lu takich, k*óryru 
stosunki majątkowe nie pozwol i ły na o-
puszczenie murów miejskich. A le i ca 
chwyta l i niejako każdą sposobność nabru 
nia w p lu ra świeżego, powietrza, urzą­
dzali wyprawy w podmiejskie okolice, 
k rzep i l i się w ogrodach miejskich; bądż-
cobadź wypoczęl i . 

Zbliża się więc normalna praca, zb l i ­
ża czas nauki, zdobywanej często wśród 

trudnych warunków mater ialnych, wśród 
ciężkiej wa łk i życiowej. 

Jedna z najbardziej odpowiedzial­
nych funkcj i państwa — szkolnictwo — 
rozbudowuje się u nas od przeszło dzie­
siątka- lat. 

Mamy w Polsce przepiękne t radyqę , 
przekazaną nam przez czasy przedroz­
b iorowe. Chlubimy się tem, że jesteśmy 
pierwszym narodem w Europie, k t ó r y 
stworzył 

pierwsze mmisterjum oświaty. 
Komisja Edukacyjna była nią, Nazwiska 
Koł łą ta ja i Chreptowicza, Staszica i Czao 
kiego są ohluibą narodu. Tuż przed po l i ­
tycznym upadkiem państwa, w drugiej-
połowie 18-go wieku, zrozumiano w Pol 
sce, jaką potęgą jest oświata i jakiem 
antidotum na wszelkie rozkładcze czyn­
n ik i stanowi szkoła. 

Była też przez całe stulecie n iewol i 
oświata, praca oświatowa, szkolnictwo 

M l i 

Każdy obywatel miał prawo 
wniesienia poprawek do 0'anu regulacyjnego m. Łodzi 

W związku z omawianą ostatnio na 
łamach prasy sprawą, planu regulacyjn*: 
go ta. Łodz i , oddział prasowy magistratu 
nadsyła nam następujące wyjaśnienia: 

Plan regulacyjny m. Łodzi po opra­
cowaniu go przez prof. Michalsk ; ego, 
.przy współudziale oddziału regulacji mia 
sta został zgodnie ż a r t . 26 pkt. 6 roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 16 lutego 1928 roku, o prawie 
budowlanem i zabudowaniu osiedli, wy ­
stawiony na w idok publ iczny na prze­
ciąg jednego miesiąca, od dnia 15 czerw-
;ca 1928 r oku do dnia 1 15 l ipca 1928 r oku . 

Zainteresowani obywatele zostali po 
wiadomieni o tem za pośrednictwem og­
łoszeń w prasie miejscowej, przyczem 
podany został miesięczny termin, o d 
dnia 15 l ipca do dnia 15 sierpnia 1928 ro 
ku , do zgłaszania przez osoby zaintere^ 
sowane wniosków, dotyczących ewen-
t u a ^ - c b zmian w planie regulacyjnym. 

jecn ie wydział budownictwa, po 
rozpatrzeniu wniosków, k tó re zostały w 
wyżej wymienionym terminie prek luzy j -
nym złożone, przystąpi ł do wprowadze­
nia w planie regulacyjnym , w związku 
z temi wnioskami, szeregu zmian uw­
zględniających słuszne żądania obywa­

teli oraz do sporządzenia załączników do 
planu regulacyjnego, wymaganych przez 
ministerstwo robót publ icznych. 

Po sporządzeniu tych załączników i 
uzupełnieniu p lanu regulacyjnego, co 
nastąpi w ciągu miesiąca września, ogól 
ny plan regulacyjny zostanie wniesiony 
na najbliższe posiedzenie rady miejskiej 
celem zatwierdzenia. 

Po zatwierdzeniu planu przez radę 
miejską zostanie,pn ponownie wystawio­
ny na widok publ iczny, zgodnie z ar t . 30 
wyżej cytowanego rozporządzenia. O 
fakcie t y m zpąłąną powiadomieni oby­
watele specjalnem ogłoszeniem, k tó re bę 
dzie podane w prasie miejscowej i k tóre 
zawierać będzie termin prekluzyjny do 
składania zarzutów, odnośnie wyłożone­
go na widok publ iczny planu regulacyj­
nego. 

Zarzuty te zostaną przez radę mie j ­
ską rozpatrzone i w miarę możności u-
względnione. 

Zarzuty zgłoszone przeciw p lanowi 
regulacyjnemu, a nieuwzgiędnione przez 
radę miejską, zostaną wraz z planem 
przesłane do ministerstwa robót pub l i ­
cznych, celem ich rozpatrzenia i osta­
tecznego zatwierdzenia. 

Szofer w roli detektywa. 
Jak p. W. wykrył kradzież i złapał złodziejkę. 

Przed pary tygodniami państwo Wa ld 
man przy u l . Podrzecznej 15 przy ję l i no­
wą służące, do k tóre j jednak odrazu na­
bral i zaufania tak wielkiego, że minione] 
niedziel i pozostawi l i ją samą w mieszka­
niu i wyjechal i na wieś. 

Jakież było przerażenie p. Waldma-
na, gdy po powrocie do domu nie zastał 
służącej, a z nią razem ulotni ła się żelaz­
na kasetka z zawartością przeszło 15 
tys. z łotych gotówką. 

Natychmiast zawiadomiono policję, 
lecz poszukiwania nie dały żadnych re- ' 
zul tatów. 

Po dwuch dniach p. Waldman dowie­
dział się, że służąca jego posiadała na-, 
rzeczonego i po k i l k u godzinach ów na­
rzeczony, nawiasem mówiąc niemowa, 
został aresztowany, jako podejrzany o 
współudział w kradzieży, lecz badania 
nie przyniosły nic nowego. 

P. Waldman, chcąc odzyskać stra- 3-
ne pieniądze, wszedł z bezpośredni kon 
takt z narzeczonym — niemową i wiózł 
go taksówką po różnych miejscach, gdzie 
spodziewano się znaleźć złodziejkę lecz 
wszystko napróżno. 

Wieczorem p. Waldman wracał do 
domu tą samą taksówką, k tó rą jeździł z 
narzeczonym złodziejki i opowiedział 
szoferowi o dokonanej kradzieży oraa 
opisał mu wygląd służącej. 

P. W . udał się do swego mieszkania, 
a szofer stanął na Placu Wolności , 

Nagle, po paru minutach do szofera 

podeszła jakaś kobieta w żałobie i urno 
wi ła się co do ceny za jazdę do Pabjanic, 
gdzie miał się odbyć pogrzeb. 

Gdy przyjechano do Pabjanic, szofer 
zdziwi ł się, widząc, iż dom do którego 
zajechała, nie wygląda tak, jakgdyby 
miał z niego wyruszyć kondukt pogrzebo 
wy, a ponieważ by ł pod wrażeniem roz* 
mowy z p. Waldmanem, a i rysopis za­
ginionej służącej zgadzał się z wyglądem 
owej damy w żałobie, szofer nabra ł po­
dejrzenia i szybko powróciwszy do Ło ­
dzi, pomimo spóźnionej pory, obudzi ł p. 
W . i podziel i ł się z n im swemi podejrze­
niami. 

Fo kwadransie taksówka, w k tóre j 
znajdowal i się funkcjonariusze pol ic j i 1 
p. W . ruszyła w stronę Pabjanic. 

Gdy przyby l i weszli do mieszkania 
owej damy w żałobie, ta. ostatnia na w i 
dok p. W . zbladła, lecz na wszelkie py­
tania odpowiadała wymijająco, nie przy­
znając się do kradzieży. 

Wz ię ta w k rzyżowy ogień pytań, 
złodziejka przyznała się wreszcie do k ra 
dzieży kasetk i i zgubę wyciągnięto z p i 
wn icy z pod kar to f l i . 

Z całej sumy brakowało ty lko 1100 
zł. lecz i te zdołano odebrać w magazy­
nach, gdzie złodziejka zakupywała róż­
ne rzeczy. 

Nieuczciwą służące osadzono w w ię ­
zieniu, a szofer ot rzymał 500, zł. nagro­
dy. ł>. 

polskie, często zakonspirowane, często 
męczenników tworzące 
najskuteczniejszem . przeciwdziałaniem 

wobec planów zaborców. 
To też z chwi lą odzyskania z powro tem 
niepodległości państwowej rozbudowa 

szkolnictwa stała się niejako kategory­
cznym imperatywem dla całego narodu. 

W pierwszym rzędzie: 
walka z analfabetyzmem. 

Intencją zaborców było, by masy ludowe 
polskie grzęzły w analfabetyzmie, w 
ciemnocie. Widz ie l i zaborcy dobrze, żt» 
oświata, to ich największy wróg. To też 
jako spuściznę swych stuletnich rządów 
pozostawi l i nam 
przeszło 60 proc. analfabetów w k ra ju . ! 
Czyż istnieje większe zadanie, jak wa l ­
ka z analfabetyzmem? Zrozumiały t o 
dobrze władze wojskowe: każdy żołnierz 
musi się w ciągu swego dwuletniego 
spełniania powinności wojskowej nau­
czyć sztuki czytania i pisania. 

A l e ten wysi łek, obejmujący t y l k o 
cześć ludności, musi być zes tokWn iony 
musi objąć wszystk ich! 

A już zgoła w „wolności zrodzeni*" 
muszą nabyć te podstawowe wiadomo** 
c i cywi l izowanego człowieka: 

sztukę pisania i czytania. 
Dalszym postulatem jest bezpłatność 

nauk i . Obywate l p łac i podatk i , świad­
czy na rzecz państwa w różnych formach 
Cóż w zamian za to ma prawo żądać? 

Siły zbrojnej, k tó raby broni ła granic 
k ra ju i bezpieczeństwa na wewnątrz —> 
a więc wojska pol ic j i i t d . — wymiaru 
sprawiedliwości — a więc bezpłatnego 
sądownictwa — i szerzenia oświaty — s 
więc bezpłatnego szkolnictwa* 

Oto jeden z naczelnych postulatów 
chwi l i . 

Szkół państwowych — zwłaszcza śr« 
dnich i zawodowych — mamy stosunko­
wo niewiele. Op ła ty na naukę dzieci 
przekraczają przeważnie zasoby finanse 
we mas. 

Otwierać nowe szkoły państwowe! 
Tworzyć je tam, gdzie ich dotychczas 
niemal Osunąć cały kraj gęstą siecią 
szkolnictwa bezpłatnego — oto czego do 
maga się mądra racja stanu. 

Zarząd tak ważnym, tak d la przysz ło 
ści narodu i państwa decydującym dzia­
łem administracj i państwowej przeszedł, 
tuż przed wakacjami w młode energicz­
ne ręce. Społeczeństwo ma prawo spo­
dziewać się od ministra Świtałskiego, 
że pchnie naprzód sprawę reform szkol­
nictwa, że rozpocznie skuteczną walkę z 
analfabetyzmem i że skutecznie przyczy 
n i się do zrealizowania doniosłego posta 
la tu : bezpłatności nauczania. 

Pr. W . 

Wybory 
do rady Kasy chorych. 

Jak wiadomo, z dniem dzisiejszym 
czynne już będą komisje reklamacyjne, 
k tó re przyjmować będą zażalenia w-
sprawach tyczących się spisów wybor­
ców do rady kasy chorych. 

Czynnych będzie 32 b iura reklama­
cyjne dla ubezpieczonych i 7 biur d ła 
pracodawców, przyczem urzędnicy o-
t rzymal i już wczoraj szczegółowe instru 
keje, jak przyjmować reklamacje. 

Biura te czynne będą, nie wyłączająo 
niedziel i , do dnia 8 września i każdy u-
bezpieczony może wnieść reklamację, 
przyczem o żądaniu wykreślenia ze spi­
su kasa chorych zawiadomi zaintereso* 
waną osobę w ciągu 3 dni , z zaznacze­
niem, że obronę przec iwko wykreśleniu 
należy wnieść w ciągu dalszych trzech 
dn i na ręce przewodniczącego zarządu 
kasy. 

.Reklamacje te rozpatrzy kasa cho­
rych w ciągu 10 dni i cd jej decyzji służy 
prawo odwołania się do okręgowego u-
rzędu ubezpieczeń w Warszawie za poś­
rednic twem przewodniczącego kasy 
chorych. 

Ci, k tó rych pracodawca nie wciągnął 
na l isty ubezpieczonych, mogą w te rmi ­
nie do 8 września zgłosić się i zostaną 
wciągnięci na l isty. b. 

i 
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C A S I N O 
Dziś wielka premjera z cyklu szlagierów sezonowych 

p. t. n 

CZERWONY 
Dramat z życia emigracji rosyjskiej, otoczonej skomplikowaną siecią machinacji agentów sowieckich. 

W R O L A C H G Ł Ó W N Y C H . 
1 »• R*WA-R»̂ SŁ W W i r i l l ^ n i mmmmmm* -^^^^^^^^m^^m^^^^mmmm*Mm+mmwmmmm*m**mmmmw*^^^mm ^ ^ H -

S u z y V e r n o n M i c h a ł B o h n e n 
i. ł w . „ K r ó l o w a p ięknośc i M a r y j a " . T r a g i k — następca Jannlngsa. 

* 4̂ 7IT OMY Rll̂ â" odtwarza dzieje pięknej księżniczki rosyjskiej w krwawych łapach rozbestwionego marynarza i ilustruje 
• t V/£?JC#E\ VT v i i 1 D£JC#«J stosunki, panujące w sowieckich misjach handlowych, którą są labiryntem podstępu i przekupstwa. 

Wspaniałe zdjęcia. Sceny 
owielk iem napięciu. Fascy­
nujący wyścig samolotu z 
samochodem. Pogranicze ! 

Obraz ten jest ostatnią • WALKA O TOTALIZATORA. sensacją eKranow e u r o - B H 
1 Martwe miasto.—Cywilizacja bez zapotrzebowania.—Za i przeciw 

totalizatorowi.—Zawód zwycięzców i zwyciężonych. 
Początek seansów 
o godz. 4 m. 30. 

O r k i e s t r a p o d d y r . 
p a n a L. KANTORA. 

Z e b r a n i a k o n t r o l n e 
prawdopodobnie odbędą się nieco 

później. 
Sprawa zebrań i raportów kontrol­

nych rezerwistów nie została jeszcze w 
r o k u bieżącym ostatecznie zadecydowa 
• U L Pewne opóźnienie w tej sprawie na­
leży objaśnić przeprowadzaną reorgani­
zacją niektórych wydziałów M i n . Spraw 
Wojsk. Pozatem w latach ubiegłych ze­
rwania kontro lne objęły wszystkie rocz­
niki rezerwistów, to też nie jest w y k l u -
czonem, że w r oku bież. nastąpi przerwa 
i że kontro lne zebrania zupełnie się nie 
odbędą. W każdym razie ostateczna de­
cyzja w tej sprawie ma zapaść w ciągu 
najbliższych dwuch tygodni. Zebrania 
kontrolne rezerwistów w roku bieżącyn* 
o ile się odbędą, będą dotyczyć roczni­
ków, k tó re wzywano przed trzema la ły 
na te rapor ty i zebrania. W ten sposób 
•kontro lowanoby czy wszyscy z rezer­
w is tów odbyl i ćwiczenia, posiadają ksią 
teczki wojskowe i przydziały. 

Blok socja l is tyczny 
wystawi wspólną listę. 

Onegdaj w godzinach wieczornych od 
fcylo się posiedzenie egzekutywy PPS. 
na którem postanowiono zwrócić się ro 
wszystkich partji socjalistycznych, dzia­
łających na terenie Łodzi, z propozycją 
stworzenia bloku wyborczego do kasy 
chorych. Blok ten ma objąć wszystkie 
uwiązki robotnicze i pracownicze, sto­
jące na gruncie klasowym. 

Prawdopodobnie jeszcze w bieżącym 
tygodniu odbędzie się konferencja poro-
gumiewawcza wszystkich wyżej wymie­
nionych organizacji na której zostanie 
wyłoniony wspólny komitet wyborczy. 
Jak się dowiadujemy w dniu 8 września 
odbędzie się konferencja okr<*gowej ko­
misji klasowych związków zawodowych, 
na której zostaną wybrani kandydaci 
związkowi na listy wyborcze. — d — 

Dyżury aptek. 
Dalś w nocy d y ż u r u j ą a p t e k i : F. Wó jc l c tóc f io 

(Nap ió rkowsk iego 27), W . Dai i ie leck iego (P io t r ­
k o w s k a 127), Unick iego i C y m e n (Wó lczańska 
37), J . HarUnana ( M ł y n a i s k a l ) , J . Kahaua (A le ­
ksandrowska 80). U>) 

Piotrków Trybunalski 
Przez całe dwa tygodnie sympatycz­

ny i m i ł y P io t r ków Trybuna lsk i ży ł pod 
znakiem wyśc igów konnych zakrojo­
nych w t y m roku na bardzo wie lką ska­
lę. Podobno, jak twierdzą znawcy, piotr­
kowsk i tor w t y m roku mógłby zaimpo­
nować Warszawie , zaś jeżel i chodzi o 
charakter 1 „ so ldność" wyśc igów, zc 
stanowiska celowości tego rodzaju im­
prezy i jej znaczenia dla hodowl i koni — 
przeszły one bez zarzutu. P io t rkowsk ie 
T o w . Zachęty do hodowl i koni do łoży ło 
rzeczywiście wszystk ich starań aby pod 
każdym względem wszystko wypad ło 
jak najlepiej. Wy łożono dość poważne — 
jak na P io t r ków — sumy, nie ty lko na u-
doskonalenie toru , budowę t rybun i naj­
potrzebniejszych budynków, ale i na re­
klamę. 

Samo miasto, w którem jak na złość 
mc nie idzie — interesuje się ż y w o w y ­
ścigami idąc im jak najbardziej na rękę, 
chcąc ściągnąć do swej kasy choćby naj­
mniejsze okruchy w p ł y w ó w z tego 
przedsięwzięć a — interesują s'ę zwła­
szcza restauratorzy, hotelarze, doroż­
karze i t. p. Pozostała ludność P io t rko­
wa ma zaś z wyśc igów jedną bodajże w 
roku atrakcję. Bp P io t r ków niestety jest 
miastem bez ruchu i życia. Handel prze­
ż y w a tu rok ca ły „ogóreczk i " , prze­
mysł słabo rozwin ię ty kuleje, restaura­
cje bankrutują, k na przechodzą z rąk do 
rąk — jako przedsiębiorstwa zupełnie 
nieintratne. rzemieślnicy drzemią, lub 
łażąc po ulicach narzekają, kupcy zaś 
najczęściej wysiadują poza P io t rkowem 
nie mając n'c do roboty ua miejscu. 

Kuch umys łowy stara się zaprzeczyć 
lamentującej opinj i o zastoju ekonomicz­
nym, ata idzie to coraz trudniej. Zjawis­
ko to potwierdza t y l ko prawid ło , .i ruch 
ekonomiczny jest ojcem wszelkiej cywi­
lizacji. 

Najlepsze chęci rozbijają się o brak 
pieniędzy. Od k i lku lat mów: się o ko­
nieczności powołań a do żvcia stałego 
teatru u t rzymywanego chociażby do 
spółki z jakiemś sąsiedniem miastem, 
tymczasem największe tale.uy ar tys ty ­
czne Warszawy gdy zjadą do P io t r kowa 
grają bardzo często przy pustej sali... Są 
to wszys tko zjawiska zupełnie zrezu-
m ale w mieście „urzędniczo - emerytal-
nem" . 

Socjal istyczny magistrat m. P io t rko­
w a czyni najrozpaczliwsze w y s ł k i aby 
temu marazmowi położyć kres i przyz­
nać trzeba, że nie zaniedbuje on niczego 
— a w ięc nawet n'e skąpi pomocy dla 
„ p r a w i c o w y c h " wyśc igów — by leby 
ruch gospodarczy w mieście jak przy-
marzniętc do śniegu sanie y- ruszyć z 
miejsca, ale i to się nie udaje. Pobudo­
wano elektrownie, urządzono wspaniałe 
hale i place targowe, przeprowadzono 
kanalizację i wodociągi i — wszys tko nie 
wiele pomaga: e lektrownia musi szukać 
zbytu prądu w odległej o. 30 km. okolica 

(w Tomaszowie, Sulejow : e) gdyż w 50 
tys. P io t rkow ie zapotrzebowanie jest 
minimalne, (coprawda elektrownia zdzie­
ra aż po 95 groszy za k i lowat godzinę) z 
luksusowo urządzonych hal kupcy naj­
chętniej — uciekają, a włączanie domów 
do s'eci kanalizacyjno - wodociągowej 
mimo pomocy Magistratu udzielanej w 
formie k redy tów na ten cel, idzie jak po 
grudzie. 

Nic więc dziwnego, że gdy nadcho­
dzą wyśc ig i , u wszystk ich budz> się na­
dzieja: może nareszcie coś trochę pój­
dzie! Ale że to — jak m ó w i przys łowie, 
„ gdy Pan Bóg da kupca, wnet djabet na-
deśle fak tora" , więc i w P io t rkowic naj­
lepsze nadzieje zaczęła psuć zła wola, 
zarozumałość czy megalomanja. 

Oto u samego wstępu wyśc igów roz­
poczęła się namiętna kampanja przeciw­
ko — total izatorowi . Opinja p io t rkowska 
reprezentowana przez dwa miejscowe 
w : odące nie naj lekkszy ż y w o t dziennik 1 ' 
podzieli ła się na dwie części pro i kon­
tra - total izatorską. Przysz ło aż do na­
miętnej wa l k i stworzenia dwóch zwaś­
nionych obozów, z k tó rych Jeden za to­
tal izatorem wysunął poważne racje eko­
nomiczne, drugi zaś wo jowa ł argumenta­
mi wychowawczo - społecznymi. Piotr­
k ó w stanął wobec a l t e rna tywy : czy cier 
pieć dalej zastój i klepać biedę dla ja-
k c h ś tam racyj w y c h o w a w c z y c h , czy 
też... pójść za koncepcjami ekonomiczne-
mi i — pogodzić się z total izatorem. W y ­
bór nie by ł tak ł a t w y skoro się zważy, 
że dziemyk przec iwny rozpisawszy an­
kietę na temat: „ co myślę o totalizato­
r z e " — zbierał w y w i a d y wyłącznie od 
swoich zwolenników. 

Między innymi wypowiedz ia ł się 
przec iwko tota l izatorowi także miejsco­
w y starosta, co niektórzy poczytal i za 
opinję kó ł rządowych a wiec miarodaj­
nych, wypow iada ło się pozatem szereg 
znanych i poważanych ludzi w mieście. 
Wiprawdz : e, walczący o total izatora u-
dowadnial i , że starosta wypow iada ł t y l ­
ko swoje zdanie nie zaś opinję rządu, co 
najlepiej potwierdza fakt, iż min is terstwo 
spraw wo j skowych oraz ro ln ic twa w y ­
znaczyło wysok ie nagrody wyśc igow­
com — a przeceż bez total izatora nie 
może być wyśc igów — wreszcie pusz­
czono wersję, że Zarząd wyśc igów bę­
dzie in terwenjował u władz centralnych 
w celu przeniesienia starosty za jego w y 
s t o , ,n iegodny"(!) z rozporządzeniami 
rządu, jednakże i strona przeciwna na o-
bronę swej Ide :i dostarczała wciąż no­
w y c h argumentów. 

W ś r ó d takiej atmosfery o d b y w a ł y się 
tymczasem wyśc ig i i funkcjonował — 
totalizator. P r z y b y ł o mnóstwo koni naj­
rozmaitszych ras z różnych stron Polski , 
w mieście zapanował ruch i oży wien e. 
Na torze w y ś c i g o w y m stanęło mnóstwo 
wspania łych samochodów z odznakami 
najodleglejszych wo jewódz tw wschod­
nich, i t^hnńnrrh . i a r o i l n jtla o d nrziriez-

dnych specjalistów I amatorów rota lza-
tora z bliska i z daleka. Trudno by łoby 
stwierdzić jaki w p ł y w na przebieg tota­
l izatora miała wa lką dwóch rywal izu ją­
cych pism, jednakże wiadomo, że mimo 
tak rozb tego nastroju ludzie się zgrywa­
li przelewając ze swych kieszeni do kas 
wyścigów nawet do 800 tysięcy zł. dzlen 
nie, co — jak na P io t rków—jest rzeczy­
wiście o lbrzymią sumą. 

Niestety, po wyśc igach nastąpiło tak 
czy owak — r o z c z a r o w a n i . Jak się ko­
muś nie wiedzie, najlepsze nadzioje koń­
czą się f iaskiem. Coś tam spadło Mag i ­
s t ra towi , Innych, jak restauratorów, ho­
te larzy i tp. zarobku pozbawi ły samocho­
dy, które przyjezdnych na wyśc ig i jak 
szybko p r z y w o z ł y tak 1 odwoz ' ł y z po­
wro tem. Hotel , restauracja, stają się w; 
tych warunkach niepotrzebne. 

Mądrzejsi ludzie zastanawiają się te­
raz poważnie nad przyczynami zastoju 
handlowego w P io t rkowie , oraz nad dal­
szą przyszłością P io t rkowa. Większość 
dochodzi do w n o s k u , Iż g łówną przy­
czyną jest zbyt bl iskie, względnie zbyt 
dalekie sąsiedztwo wie lk ie j Łpdz.. P io t r* 
ków leży od Łodzi za blisko aby mógł 
żyć własnem środowiskiem ruchu gos­
podarczego, za daleko zaś aby s ę mógł 
zlać ze środowiskiem tego ruchu w Ło­
dzi. Ponieważ zaś trudności dalszego 
oddalenia P io t r kowa od Łodzi czy tez 
Łodzi od P io t rkowa narazie są absolut­
nie nie do pokonania, pozostaje tedy je­
dyna rada, t. j . zblżenie t ych dwóch or­
ganizmów do siebie za pomocą sprawnej 
taniej i wygodnej komunikacj i , gdyż lo­
komocja obecna autobusami jest ze 
względu na potęgujący się ciągle ruch 
pasażerski pomiędzy P io t rkowem a Ko-
dzią coraz bardz'ej niewystarczająca. 

Oby t y l ko góry nie wzię i i pes</m ;ści, 
k tó rzy twierdzą wprawdz ie , że jest to 
jedyne wyjśc ie dla P io t rkowa, dodają je­
dnak zarazem, że się i tak nie wyjdz ie 
bo „n : ema za co' Ch. 

Tydzień sfraźeHa w UM 
W trosce o życie i mienie mieszkań­

ców naszego miasta, łódzka straż ognio­
w a ochotnicza podejmuje pracę nad zre 
alizowaniem dwuch wie lk ich przedsię­
wzięć mających dla bezpieczeństwa mie­
nia ludności kolosalne znaczenie. 

Pierwszym z tych poczynań jest ot­
warcie oddziału stałego na Bałutach co 
nastąpi jeszcze w roku bieżącym, druj ł ia 
to rozpoczęcie robót nad sygnalizacja 
przeciwpożarową. 

W zrozumieniu, że w tak poważnych 
pocznaniach musi instytucj i okazać po­
moc całe społeczeństwo łódzkie. Zarząd 
i Komenda organizuje w okresie od 23— 
30 września r. b. Tydzień — Strażaka w-
k tó rym wszystkie warstwy społeczeń­
stwa będą miały możność okazania swe) 
pomocy dziełem tworzonym wyłącznie 
d la ich dobra. 
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IV kolizj[z prawem 
Uczciwy złodziei. 

Możecie się z tego śmiać, lub nie, a 
Ja twierdę, że często złodziej chce być 
ideałem kryształowego charakteru. 

Takim był Kotoszyński. Otrzymał od 
swego chlebodawcy 15 zł. na kupno ow­
sa. 

Owies kupił wprawdzie, lecz go nie 
odniósł na miejsce przeznaczenia i wię­
cej się już nie pokazał. 

— Dlaczego?—pyta sędzia. 
— Ach, to tragedja mego dobrego 

serca. Owies kupiłem, przyznaje, lecz 
coś mi „wewnątrz" podyktowało, że to 
kradziony owies! Jak więc, jako uczci­
w y młodzieniec, mogłem nieść kradzio­
ny owies?! Wolałem nie wracać do 
chlebodawcy! 

I rzeczywiście przykro, że ludzie, pra 
wo i sąd takich pobudek uwzględniać nie 
chcą i skazują czyste _ jednostki, roie 
chcące się brukać niesieniem „skradzio­
nego" owsa na więzienie! 

Auto, synek i mamusia. 
P. Karol Podolski miał cacko, nie au­

to! Drogie, „pierwszej klasy" i nowiu­
tkie. 

Miał jednak tylko do czasu, bo pew­
na mamusia miała także auto ii synka, 
wielkiego amatora gazowego sportu. 
Szofer był też. 

Synuś szalał za jazdą. Uparł się, że 
sam poprowadzi „CHroenkę". 

Trudno! Od urodzenia nikt szoferem 
rńe został. Trzeba jeszcze na kursy do 
Y.M.C.A. lub do „Woyny" chodzić. 

Synuś jechał... jechał... aż spotkał 
drugie auto, właśnie p Podolskiego. 

Niewiadomo, czy szosa za wąska 
była, czy też auta za szerokie,—dość, 
że wjechał AgapHek na wóz p. Karola. 

A płacać za to spotkanie musi mamcia. 
Sprawa jednak nie tak łatwa. Mamcia 

płacić nie lubi. 
—Panie sędzio! Szofer jechał. On 

powinien za Pipka odpowiadać. Ja pła­
cić nie mogę. 

I słusznie! Kto dzisiaj chce płacić? 
Twardy to był orzech do zgryzienia! 

Kto na kogo właściwie najechał? Szo­
fer nie może być świadkiem, bo jest za­
interesowany. Syna też niema, bo w y ­
jechał nerwy po wypadku leczyć. Spra­
wa odroczona! 

Stare plomby na nowym 
cielaku. 

Łódź Jest bardzo ludnem miastem. 
Wiadomo, też, że ludzie potrzebują 
Jeść i to przeważnie codziennie. 

Lejb Fleischer słusznie rozumował, 
iż spadek cen zależy od ilośoimaterjału. 

Rzeźnia wprawdzie jest » sprawnie 
funkcjonuje, lecz niby dlaczego każde 
bydlątko musi być tam uśmiercone? 

I p. Lajbuś kupiwszy cielaka, oszczę­
dzać mu chciał niewygód ostatniej wę­
drówki doczesnej i sam go „zakończył". 

Przyszła komisja i stwierdziła, że na 
mięsie cielaka wiszą stare plomby. Jak 
to? No, całkiem proste. Laib z pasją 
zbierał stare używane rzeczy. Między 
innemi posiadał porcję plomb kontrol­
nych rzeźni miejskiej z cielaków, ubi­
tych już szereg temu miesięcy. 

— Cóż to temu cielakowi szkodzi, i e 
ja sam stare mu plomby po śmierci da­
łem? 

No tak, cielakowi nic, lecz—spożyw­
com może to nieco szkodzić. 

1928 Str. 7 

Walka z gruźl icą 
będzie prowadzona energicznie. 

W dniu wczorajszym zamieściliśmy 
opinję b. naczelnego lekarza kasy cho­
rych dr. Kłuszyńskiego w sprawie walkt 
* gruźlicą. 

Dowiadujemy się obecnie w dalszym 
c iągu, iż posiedzenie rady naczelnej do 
•walie! z gruźlicą odbędzie się w pierw-
»~yołi dniach września. 

Na posiedzeniu tem właśnie zadecy­
dowana zostenie koordynacja trzech 
czynników, o k tórych wspomnieliśmy 
Wczoraj, a mianowicie kas chorych, sa­
morządów i państwa, w walce z t ym groź 
ftSłu w-rotfiein ludzkości* 1—is). 

Były kamerdyner cara Mikołaja 
czyści buty p. Prezydentowi Rzplitej. 
Bar nienawidził i uciekał od swoich adiutantów 

Nasz spółpracowroik, który był obec­
ny na uroczystościach dożynkowych w 
Spale, mai okazję zetknąć sie z byłym 
kamerdynerem cara Mikołaja, polakiem, 
pełniącym obecnie funkcje lokaja w pa­
łacu P. Prezydenta RzpHtej. Oto jego 
wynurzenia: 

— Skąd się wzięła obecna nazwa re­
zydencji?—indaguję rozmownego lo­
kaja. 

— Od nazwiska młynarza, który tu 
mieszkał. Jeszcze dziś w okolicy spot­
kać można Spałów, potomków owego 

młynarza, którego nazwiskiem ludność 
ochrzciła pałacyk i okolice. 

— Czy znał pan Mikołaja I I? 
Poczciwy lokaj ożywia się. Nagle, 

pręży się i staje „na baczność". Trwa 
to jednak sekundę... Pod wpływem pa­
pierosa którym go poczęstowałem przy 
szedł Wreszcie do siebie I zrozumiał, że 
rozmawia nie z carem, ale dziennika­
rzem. 

— Nieboszczyk car — rozpoczyna 
znowu swą opowieść eks-kamerdyner 
— dobry był pan... Ino otoczenie jego 

Mąi-źonc, a żona—mĘża 
chce wyeksmitować z wspólnego obecnie mieszkania. 

Rzadko się zdarza, by sala Sądu Po- żona nie miała sobie pozwolić na pewno 
koju rozbrzmiewała takim harmonijnym ' „ak ty rekompensaty", 
akordem wszystkich świadków, jak | I zaczęła też później wracać, 
wczoraj! I Mąż, rewanżując się drzwi też nie 

Było to zespołowe „j 'accuse" czter- otwierał. Następowała znów głośna sce-
dziestu lokatorów ładnej kamieniczki, na, zbiórka mieszkańców z całej ulic> 
k tó ra od 2 lat stała się areną niebywa- pod balkonem p. Ź., policja, słownik 
ł ych małżeńskich scen między p. Żarn. 'grzecznych słów w użyciu, zgorszeni* 

Tłem sprawy — skarga właściciela [ młodych i starych. 
domu o eksmisję awanturującego si<; 
permanentnie i prawdopodobnie niezbyt 
już afektem do siebie płonącego stadła 
małżeńskiego. 

W świetle zeznań świadków — pań­
stwo Ż., żyjący pr^ez szereg lat w wzglę 
dnej zgodzie, od 3 lat wypowiedziel i 
sobie 

wojnę na śnr.erć i życie. 
On, wracając pożno w no ty do domu 

i nie mogąc się doń dostać radził sobie 
n. p. łomem żelaznym, k tórym skutecz­
nie podważał drzwL 

Takie złamanie... oporu żony nie mo­
gło się jej podobać. Nic dziwnego, że cza 
sem 

garnek z gorącą wodą, 
czasem jakaś butelczyna była w użyciu, 
jako pocisk domowy, co znów—rzecz 
jasna — zbyt cicho odbywać się nie mo­
gło. 

Zrywal i się ze snu zbudzeni lokato­
rzy i zależnie od potrzeby wzywal i do 
małżonków bądźto ty lko policję, bąd i -
też policję i pogotowie ratunkowe. 

Taka namacalna pogawędlka p. Ż. 
urozmaicona była zawsze potopem czu­
łych słów, k tórych nawet świadkowie, 
acz w części nawet niepiśmienni, — 

po cichu sędziemu powtarzal i . 
Mąż wracał późno, — to dlaczego ( h i 

Za każde przekleństwo i wyzwisko 
męża, odpowiadała żona ilością prze., 
k le Ast w zgoła imponującą. I odwrotnie! 

Najwięcej wrażeń odnosiły dzieci p. 
Ź. 

Wreszcie i gospodarz i lokatorzy 
miel i tego cynku dość. Do sądul 

T u wychodzą interesujące szczegóły 
na jaw. 

Okazuje się, że i żona i mąż zgadza­
ją się, ba! nawet proszą o eksmisję ale 
dla drugiej połowy małżeńskiego stadła: 

Mąż chciał sTę pozbyć z mieszkania 
swej żony, która tymczasem znalazła so 
bie inną sympatję, — a żonka pragnęła 
pozostać w mieszkaniu i uzyskać eks­
misję męża. 

Sędzia musiał wytłumaczyć porwane) 
iż tak długo, dopóki nie uzyskali rozwo­
du, muszą się dzielić wspólny los to zna­
czy oboje otrzymają eksmisję. 

Świadkowie, słysząc wyrok, odetchnę 
l i . 

Nareszcie po dwóch latach będą tlę 
Ąmogli wyspać. 

Gdizie jednak będą mogli p. Ż. konty­
nuować swe zapasy małżeńskie, tego nie 
wiemy. Prawdopodobnie dowiemy się o 
tem w przyszłości z następnej sprawy o 
eksmisję i z zeznań innych świadków. 

MATOWY KREM 
Y E L O U R S 

M A J O L A 
ZACHOWUJE ŚWIEŻA I ZDROWA CERĘ! 

Małżeństwo na próbę. 
Amerykański projekt zreformowania instytucji 

małżeńskiej. 
Katol icka agencja prasowa donosi o 

projekcie amerykanina, sędziego L i nd -
sey'a w sprawie „małżeństwa na próbę". 

Sędzia Lindsey z Denver (w stanie 
Colorado) podał myśl, ulegalizowania po 
życia „małżeństw na p róbę" w celu da­
nia młodym ludziom sposobności i czasu 
do wzajemnego poznania się i doświad­
czenia obowiązków i ciężarów małżeń­
skich. 

Dopiero po okresie próbnym — roku 
lub dwu. małżeństwo takie, w razie po­

myślnych doświadczeń, decydowałoby 
się na utrwalenie swego związku, 

Gdyby małżonkowie „na próbę' ' do­
szli do przekonania, że nie mogą być zw 
sobą szczęśliwi, mogliby rozejść się swo 
bodnie, nie zaciągając żadnych zobowią­
zań co do alimentów. 

Oczywiście, sędzia Lindsey pomyślał 
o najtrudniejszym przy rozwodzie skru­
pule: o ewentualnem potomstwie. W pro 
jekcie swym, przyznaje tedy „małżeń­
stwu na próbę prawo zapobiegania wy­
dawania na świat potomstwa. 

djabła by&o warte. Pamiętam, że nigdy 
od polaków nie stronił, bardzo nawet 
lubiał otaczać się polską służba. 

— A kto bylł wówczas zarządcą pa­
łacu? 

— Margrabia Wielopolski, „uprawfe-
juszczyj łowickawo kniażestwa". 0 -
statni raz był Mikołaj w S^ale w r. 1912. 
Czyściłem mu wówczas buty. Kiedy 
wyjechał dał mi pięćdziesiąt rubli... 

— Czy rozmawiał pan kiedy z ca­
rem? 

— Ano, Jak się zdarzyło. Nie cierpiał 
swoich adjutamtów, którzy krążyli za 
nim wiecznie, jak złe duchy, a kiedy 
znalazł się sam w komnacie, wówczas 
dopiero klął na czem świat stoi swoją 
asystę. 

— Nieraz żalił się, i Ubolewał, że nłe 
jest zwykłym śmiertelnikiem... Żal mi 
go było, bo w gruncie rzeczy był to 
dusza-człowiek. 

Przyszedł raz do mnie i zapytał, ery. 
nie znam jakiegoś bocznego wyjścia % 
pałacu. Wskazałem mu Je. Wówczas ze 
szpicrutą w ręku wymknął się i samot­
nie udał się na spacer. W pałacu tym­
czasem powstał rwetes. Odzie car? 
Czterech adjutantów konno wyjechało 
na poszukiwania. Znaleźli go aż koto 
Inowłodza. Car powracał piechotą. 
Przy bramie wjazdowej zatrzymał go 
żołnierz. 

— Stój! PrzepustkaL. 
Carr stanął jak wryty. Tego się nie 

spodziewał. Nie zdradzając jednak swe­
go incognito daje znak adiutantowi, ad 
żeby milczał. 

— Przepustki nie mam— 
— To was nie przepuszczę... odpo­

wiada żołnierz, który oczywiście cara 
nie poznał. 

— A co ma zrobić człowiek który 
nie ma przepustki d ma pilny interes do 
Spały? 

Żcmiierz jest niezdecydowany. Po 
chwili kategorycznie oświadcza: 

— Nie propuszczaju!.-
— A Jeśli u caira niet propuska? 
— Żołnierz najpierw zbarannał a na­

stępnie sprezentował broń. Car prze­
szedł. Kiedy znalazł s«ę z powrotem w 
pałacu zawezwał komendanta warty i 
oświadczył: 

— Dać żołnierzowi rubla... 
— Jaka była ceremonga, kiedy car 

przyjeżdżał do Spały? 
— Ceremonji właściwie żadnej nlę 

było. Byl i natomiast żandarmi i wojsko, 
które potrójnym kordonem zamykało 
dostęp do pałacu ze wszystkich stron. 
Pilnowali go jak oka w głowie. Kiedy 
pewnego razu car urządził tańce na po­
dwórcu zamkowym i kiedy zwabiona 
muzyką ludność okoliczna przybliżyła 
się do rezydencji, by z bliska przyjrzeć 
się hucznej zabawie, kordon żandar­
merii nie przepuścił jej do wnętrza. 
Car, który to zauważył, wydał rozkaz, 
by ludziom dano wstęp wolny. Żandar­
mi jednak, obracając się do cara pleca­
mi, karabiny mieli wymierzone na 
wszelki wypadek w kierunku spokoj­
nego tłumu... 

<— No, a jak dzisiaj jest w Spale? 
— Sie w i ! Znacznie lepiej. Nasz Pan 

Prezydent to kochany człowiek i ludzki 
człowiek. Niech mu Bóg da sto lat ży-
oia... 

Tyle mój kamerdyner. Poczdwiiec 
miał łzy w oczach, kiedy mówił o Prc-
rydenoie. A. W . 

Dr. med. J. M I C H 
Spccj. chor, uszu, nosa, gardła i krtani. 

ul. Moniuszki Na 1, tel. 9-97 
powróci ł . 

Przyjmuje od 1—2 i S—7 po pot. 
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Za łożyc ie l i P r e z e s naszego T o w a r z y s t w a . 
W zmarłym tracimy światłego doradcę, gorliwego towarzysza pracy, którego na 

zawsze zachowamy we wdzięcznej pamięci. 

ZARZĄD i DYREKCJA 
Rudzkiej Przędzalni Bawełny, Sp. Ake. 

:*& 240 

W dniu 27 b. m. zmarł w Wiedniu 

STANISŁAW SILBERMAN 
• P . 

P R E Z E S Z A R Z Ą D U N A S Z E J SPÓŁKI* 

W zmarłym tracimy szlachetnego zwierzchnika. 
Cześć Jego pamięci! 

M A J S T R O W I E i R O B O T N I C Y 
R u d z k i e j P r z ę d z a l n i Bawełny , Sp. Akc. 

Po krótkich i ciężkich cierpieniach rozstała się z tym światem nasza najukochańsza matka, teściowa i babka 

b . p. O D E L S Z P I L K O W A 
przeżywszy lat 69 . 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w czwartek dnia 30 sierpnia 1928 r. o godzinie 2-e] po południu 
z domu żałoby przy ul. Sienk ewicza 29, o czem zawiadamia pozostała w nieutulonym żalu 

S t r o s k a n a R o d z i n a . 

TEATR MIEJSKI. 
Od dawna już nie było sztuki, któraby wzbu­

dziła tak wiolkie zainteresowanie, jak zapowie- j 
dziana na otwarcie nowego sezonu 1928/29 r. 
w sobotę, dnia 1 września „Księżniczka Turan­
dot". 

Jednym z najciekawszych motywów tego 
niezwykle barwnego widowiska jest nialo znany , 
u nas rodzaj sztuki teatralnej, zwanej „comoe-
dia dclle'artc", czyli improwizowany teatr. W . 
sobotniej premjcrze przedstawicielami tego tea- i 
tru są Pantalone, Tarta! Ja, Truffaldino I Brigclla, 
którzy na marginesie baśni o kapryśnej ksież- j 
•.ticzec Turandot odgrywaj;) swoje wesołe inter- t 

medja, nawiązując bezpośredni kontakt z pu­
blicznością i parodiując niektóre ustępy sztuki. 

Wykonawcami Jych zabawnych intenncdji 
będą znakomici i popularni artyści naszego tea- j 
t ru: Jerzy Woskowski, Micha! Znicz, Józef W i - ' 
nawer oraz świeżo pozyskany z teatru krakow- ; 
skiego p. Zdzisław Karczewski. Główne ro le ' 
kobiece odtworzą nowozaangażowane pp.: Hi l­
da Śkrżydłowska, Helena Krzywicka, Halina 
Łapińska, oraz Zofja Tatarkiewiczówna. Waż­
niejsze role męskie baśni grać będą pp.: Kazi­
mierz Pabisiak, Jan Mroziński, Jacę_k Woszcze-
rowicz i Dobiesław Damięcki. 

Na premjerę spodziewany jest przyjazd zna­
komitego poety beskidskiego, twórcy polskiej 
transkrypcji o „Księżniczce Turandot" — Emi­
la Zegadłowicza, co jeszcze w większym stop­
niu uświetni uroczystość otwarcia nowego se­
zonu. 

Kasa zamawiań sprzedaje przez cały dzień 
boz przerwy bilety na sobotnie, niedzielne oraz 
wtorkowe przedstawienie „Turandot" (ponie­
działkowe przedstawienie zakupione zostało 
przez związki robotnicze). 

Wzruszony do głębi śmiercią przyjaciela mego 

b. p. STANISŁAWA SILBERMANA 
Wiceprezesa Rady Banko miiiin-Pntwłmii. 

składam Rodzinie zmarłego, Radzie i Dyrekcji Banku Handlowo-
Przemysłowego w Lodzi wyrazy szczerego żalu i współczucia 

H . K A G A N 

W k a ż d e j t a k s ó w c e 
będzie książka zażaleń/ 

Wobec częstych skarg na szoferów 
taksówek, wydział przedsiębiorstw 
miejskich przy magistracie zarządził, By 
w każdej taksówce znajdowała się książ­
ka zażaleń, którą szofer musi przedsta­
wić pasażerowi na każde jego żądanie. 

Rozporządzenie to obowiązuje od 
dnia 1 września i każdy szofer będzie 
zmuszony przedstawić magistratowi 
książkę zażaleń do przeglądu co miesiąc 
w pierwszym tygodniu miesiąca, b. 

Kiedy Tow. „Rosa" 
wypłaci należność ubezpieczonym-

Zwracają się do nas liczna posiada­
cze polis ubezpieczeniowych Tow. „Ro­
sja" .którzy dotąd nie otrzymal i należne) 
im premj i . Towarzystwo inkasowało 
premje, aż do r, 1918 poczem zamianowa 
ny przez rząd polski komisarz pobierał 
nadal składki, aż do r. 1926, pod groźbą 
utraty praw, wynikających z polisy. 

Majątek Tow. „Rosija'* ulokowany vf 
domach w Warszawie, Białymstoku i 
Wiln ie , oraz w sumach hipotecznych wy 
nosi ok. 1 i pół miljona dolarów. Licząc 
sikromnie dochód roczny wynosi 90.000 
doi. rocznie. 

• Władze przeprowadzi ły w r. vb.-W 
czerwcu rejestrację posiadaczy polis. O-
becnie zaś t rwa podobno sprawdzanie. 

Musimy się domagać, aby prące te 
zostały przyśpieszone. Setki osób, znaj­
dujących się często w trudnych warun­
kach materjalnych, nie może się docze­
kać wypłaty pieniędzy. 

Przechodząc przez ulicę 
i"oze*r7yi się uważnie, aniK-

niesz Kalectwa i śmierci. 



Dm.irauu 
Łódź 

30 sierpnia 1928 KURJER HANDLOWY ILOSTR. REPUBLIKA 
Łódź 

30 sierpnia 1928 

Blok kupiecki 
przy wyborach do izby przemy 

słowo-handlowej. 
Onegdaj z inicjatywy stowarzysze-

ma Kupców m. Łodzi (Piotrkowska 73). 
odbyła się konferencja porozumiewaw­
cza miejscowych stowarzyszeń kupiec­
kich w sprawie wystawienia wspólnej 
fety kandydatów na radców sekcji 
handlowej łódzkiej izby przemysłowo-
handlowej. 

Zgodnie z regulaminem wyborczym, 
w wypadku wystawienia jednej listy, 
podobnie, jak to miało miejsce w War ­
szawie, wybory do sekcji handlowej 
me odbyłyby się. 

Konferencję zagaił dr. Józef Sachs, 
dyrektor i wice-prezes stowarzyszenia 
kupców m. Łodzi, wskazując na donio­
słość zblokowania wszystkich sił ku­
pieckich przy wyborach bez względu 
na wyznanie i stan posiadania. Długo­
trwałe debaty, którym przewodniczył 
p. dr. Sachs, wykazały całkowitą zgod­
ność poszczególnych stowarzyszeń w 
dążeniu do wspólnego bloku. 

W rezultacie przyjęta została nastę­
pująca rezolucja: 

„Niżej wyszczególnione stowarzy­
szenia, zgadzają się na wystawienie 
wspólnej listy przy wyborach do izby 
przemysłowo-handlowej w Łodzi na za­
sadzie, iż 50 porc. mandatów otrzyma, 
ją stowarzyszenia chrześcijańskie i 50 
50 proc stowarzyszenia żydowskie". 

Rezolucję podpisały następujące or­
ganizację: 

1) Stow. kupców i przemysł, chrze­
ścijan (Piotrkowska 113), w imieniu 
sWoim i wszystkich pozostałych orga­
nizacji chrześcijańskiego kupiectwa; 2) 
stow. kupców m. Łodzi (Piotrkowska 
73); 3) centr. stow. kupców i przemysł, 
wojaż, łódzk. (Piotrk. 10); 4) stow. 
kupców detalistów (Piotrk. 69); 5) stow. 
drobnych kupców w halach (Ogrodowa 
10); 6) stow. kupców handlujących wa­
rzywami ; 7) stow. drobnych kupców 
tydów. 

Po przyjęciu rezolucji wyłonione zo­
stały dwie podkomisje dla opracowania 
Bsty kandydatów chrześcijan i żydów. 

Konferencje zakończył przemówie­
niem prezes Fiedler. — j — 

** 
W dniu 9 sierpnia b . r. ogłosiliśmy 

w JKurjerze handlowym" rozmowę z 
rządowym komisarzem wyborczym na­
czelnikiem Bajerem, który na łamach 
naszego pisma rzucił hasło: 
w s p ó l n e ] l i s t y w y b o r c z e ] 

k u p i e c t w a . 
Zdawało się późnie], iż antagonizmy 

( ambicjo stwarzają przepaść, przez któ­
rą ładną miarą nie będzie można prze­
rzucić mostu... porozumienia. Okazało 
się jednak, iż elementy rozsądne wzię­
ły górę. 

Podkreślić musimy wysokie poczu­
cie obywatelskie kupiectwa żydowskie­
go, które — jakkolwiek podzielone na 
szereg związków — stanowi zdecydo­
waną większość handlu łódzkiego i na­
daje mu charakter. 

W tych warunkach oddanie połowy 
miejsc kupiectwu chrześcijańskiemu sta. 
nowi dowód dobrej woli i kompromiso-
woścJ, i whmo być należycie ocenione. 

Obecnie należy wyrazić życzenie, 
•by kandydaci na radców, wystawieni 
przez dwie grupy kupiectwa, byli ludź­
m i o nierwszorzedoych walorach. w a g . 

PONCZOSZNICTWO ŁÓDZKIE. 
Po pomyślnym sezonie letnim, czynione są przygotowania na zimę.--Ga^nek 
pończoch polskich się poprawia.-Wojna celna z Niemcami przyzwyczaja rynek 

do wyrobów krajowych.-Wypłacalność dobra przy długich wekslach. 
W łódzkim przemyśle pończoszni­

czym wre obecnie intensywna praca 
przygotowawcza do sezonu zimowego. 

Rozpoczęcie sezonu oczekiwane jest 
w pierwszych dniach września. 

Okres międzysezonowy trwał w tej 
branży około 2-ch. miesięcy. Z uwagi 
jednak na dość poważne zapotrzebowa­
nie na artykuły niesezonowe okres ten 
w handlu wyrobami pończosziniczemi 
nie cechowała tak charakterystyczna 
w innych branżach martwota przedse-
zonowa. 

Tegoroczny sezon letni miał całko­
wicie zadawalniający przebieg, pomyśl-
niejszy, aniżeli w zeszły roku. 

Z sezonu letniego pozostały nieznacz 
ne zapasy towarów, które z łatwością 
zostaną wyprzedane w ciągu zimy,' 
gdyż w branży tej letnie wyroby znaj­
dują zbyt w ciągu okrągłego roku. 

HOROSKOPY NA SEZON Z I M O W Y . 
Horoskopy na sezon zimowy są bar­

dzo dobre, tembardziej, iż rynek całko­
wicie pochłonął zeszłoroczne towary. 
Dotychczasowy napływ zamówień jest 
znaczny, jest to bardzo ważnem, gdyż 
w sezonie sprzedaż odbywa się prze­
ważnie na obstalunki, a 
tylko części ze składów. 

Obecnie, ze względu na przygoto. 
wawczą pracę do sezonu, uruchomie­
nie przemysłu jest pełne. Sezon zimo. 
w y w pończosznllctwie jest mniej waż­
ny, aniżeli letni; czas jego trwania w y ­
nosi najwyżej trzy miesiące. Wobec 
tego od 1 listopada przewidziane jest 
pewne ograniczenie pracy w przemy­
śle pończoszniczym. 

Znacznej redukcji nie należy się jed­
nak spodziewać, gdyż już wówczas roz 
poczyna się coprawda w małym zakre­
sie produkcja letniego towaru. 

POLEPSZENIE G A T U N K O W O Ś C I 
W Y R O B Ó W . 

Ze wszystkich gatunków najbardziej 
są na rynku poszukiwane pończochy 
kotonowe, t j . w najwyższych gatun­
kach. Kolekcje zimowych pończoch wy 
kazują dalszy znaczny postęp w pro­
dukcji tego przemysłu. Wyroby te w y ­
kazują obecnie wielką różnorodność 
deseni i gatunków. Fabrykanci spodzie­
wają się, iż największym zbytem cie­
szyć się będą sportowe wełniane poń­
czochy męskie i damskie, na wzór mo­
dy zagranicznej. 

Wskutek wojny celnej z Niemcami 
groźna konkurencja zagraniczna jedy­
nie słabo jest odczuwana. Zdaje się, iż 
konsument polski poczyna przyzwycza­
jać się już do krajowych wyrobów. 
Brak konkurencji zagranicznej powodu­
je, iż produkcja łódzkiego przemysłu 
stale wzrasta. 

W ciągu ostatnich 3 miesięcy zain­
stalowano w Łodzi do 20 nowych ze­
społów kotonowych, przyczem fabryki 
systematycznie przeprowadzają inwe­
stycje i stale zamawiają zagranicą ma­
szyny. 

Obecnie zasadniczem dążeniem łódz-
w mniejsze] j kiego przemysłu pończoszniczego jest 

udoskonalenie produkcji do tego stop­
nia, aby z chwilą wznowienia traktato­
wych stosunków handlowych z Niem­
cami, można byłoby skutecznie zwal­
czyć import niemiecki. Dlatego też in­
tensywne inwestycje, mimo iż zwięk­
szają stan zadłużenia przemysłu zagra­
nicą, są podyktowane życiową koniecz­
nością. 

CENY i POKRYCIE. 
Kształtowanie się cen nie wykazuje 

w ciągu roku istotniejszych wahań. W a ­
runki przemysłu są dla przemysłu 

W notesiku bus nessmana. 
Łódź, 30 sieronia. 

UMOWA ZBIOROWA w warszawskim 
przemyśle młynarskim, obowiązująca od 2 lat 
została wypowiedziana przez przedsiębiorców. 
Termin wypowiedzenia obowiązuje od 7 wrześ­
nia r. b. Związek robotników przemysłu spo­
żywczego, prowadzący akcje w imieniu pra­
cowników młynarskich, zasadniczo odrzuca mo 
żllwość znłikl płac. 

KONTYNGENT IMPORTOWY tkanin Je­
dwabnych z Francji został wyznaczony na 4-ty 
kwartał. 

W CZASIE TARGÓW WSCHODNICH uru­
chomione bedą dodatkowe pociągi pośpieszne 
między Warszawą a Lwowem. Mianowicie po­

ciąg pośpieszny nr. 907 (odjazd z Warszawy o 
godz. 23.30 — przyjazd do Lwowa o g. 8.30) 
odjedzie z Warszawy dnia 1, 8 i 11 września 
r. b. Pociąg powrotny nr. 908 (odjazd ze Lwo­
wa godz. 22.25 — przyjazd do Warszawy godz. 
10.05) odejdzie ze Lwowa, darta-2, 9 i 12 wrze­
śnia r..b. 

ZMNIEJSZONY ZBYT węgla górnośląskie­
go na rynku krajowym. Wydobycie węgla w 2 
tygodniu sierpnia podniosło się z 563.587 ton 
na 583.060 t , leoz główną pozycję zbytu t. i. 
rynek krajowy wchłonął zamiast 322.156 ton w 
1-ym tygodniu. Jedynfe 312.503 ton t |, o 3 pro 
cent mniej. 

G I E Ł D Y . 
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY WALUTOWEJ 

z dnia 29-go sierpnia 1928 r. 
CZEKI: Londyn 43.27, Nowy Jork 8.90, Pa-

T y i 34.82, Praga 26.42 | Jedna czwarta, 26.42, 
Szwajcaria 17169, Sztokholm 238.80, Wiedeń 
125.64, Marka niemiecka 21255. 
PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY ZASTAWNE 

Dolarówka 93, 9150, 92, 5 proc. konworsyj-
na 67, 5 proc. konw. kolejowa 61.50, Kolejowa 
104, 4 1 pól proc. listy ziemskie zł. 54.75. 55.25. 
55. 5 proc Tow. Kred. m. Warszawy zł. 59.75, 
59.50, 8 proc Tow. Kred. m. Wararawy xl. 74. 

AKCJE. 
Bank Potoki 18250. 182, 18250 Spiess 165, 

Siła I Światło 110, Piriey 6850, 69, Wysoka 
21750, 220, Nobeł 3125. Lilpop 40.75, Modrzc-

słowych • I byfi rzeczywiście przedsta-
wMełami branż, do których należą. 

Następnem hasłem wyborczem jest 
już nie liczba, lecz j a k o ś ć przy­
szłych radców. X 

jów 42.50, Ostrowieckie 124.50, Rudzki 47, 47.50 
Starachowice 54.50, 54.75, Borkowski 17.25, 
Klucze 7.10 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 28 sierpnia — Zawełna zamk­

niecie. — Loco 19.30, styczeń 18.86, luty 18.86, 
marzec 18.92, kwiecień 18.90, maj 18.94, czer­
wiec 18.84, lipiec 18.80, sierpień —, wrzesień 
19.03, październik 19.05. listopad 18.87, gru­
dzień 18.92. 

Nowy Jork, 28 sierpnia. — Styczeń 1856-7, 
marzec 1867, maj 1860-1, Upiec 1849, paździer­
nik 1872—5. grudzień 1862—3. I not. śr. Styczeń 
1858, marzec 1865, maj 1666, lipiec 1853, paźdz. 
1881. Z akr. notowań z powodu zaburzeń atmo­
sferycznych nie otrzymaliśmy. 

Liverpool, 28 sierpnia. — Styczeń 970, luty 
971, marzec 975, kwiecień 976, maj 978, czer­
wiec 1 Upiec 976, sierpień 909, wrzesień 986, paf 
dziernOc 978, listopad i grudzień 976, loco 1030. 

LłTorpooI, 28 sierpnia. — Styczeń 1830, 
nwraec 1842, maj 1850, lipiec 1819, listopad 
1824, loco 1890. 

Aleksandria. 28 sierpnia. — Sak. Styczeń 
3663, listopad 3660, hity 2384, październik 2311. | 

uciążliwe, dla kupców pomyślne, gdyż 
kredyty wekslowe dochodzą do 6 miie-
sięcy. Jedynie przy wyrobach kotono­
wych uzyskać można do 30 procent go­
tówki w pokryciu. 

Przy pokryciu gotówkowym udziela­
ny jest rabat od 8 do 10 procent. Oczy­
wiście, iż półroczny kredyt jest dla 
przemysłowców pończoszniczych ucią-
ż l w y m . 

Mimo to wielu poważnych fabrykan­
tów tej branży uważa, iż rozciągnięcie 
terminów wekslowych jest podstawą 
dobrej wypłacalności odbiorców. 

DOBRA W Y P Ł A C A L N O Ś Ć K U P C Ó W 
Zawieszenia wypłat na rynku tyra 

zupełnie nie są notowane, przyczem 
weksle odbiorców są uważane za naj­
zupełniej pewny materiał. 

Zaznaczyć należy, iż kłijentela przy­
zwyczaiła się przy zakupach do daleko 
idącej ostrożności, wykazując rezerwę 
w obawie niepomyślnego dla handlu 
stanu pogód. 

Do sanacji w stosunkach między han­
dlem i przemysłem bardzo Skutecznie 
przyczynia się działalność ostatnio zor­
ganizowanej przy stowarzyszeniu fab­
rykantów przemysłu pończoszniczego 
(Andrzeja 14) sekcji handlowej, regulu­
jącej sprawy ochrony kredytu termŁ 
nów, pokrycia i t p. j — c e r — 

fKitlowa pożyczka 
inuiesfycyfna 

notowana jest na giełdzie. 
Od wtorku wprowadzono na giełdzie 

warszawskiej oficjalne notowania 4 proc 
pożyczki inwestycyjnej. 

Aczkolwiek pierwsze notowania by­
ły dość skromne a nawet słabsze (w koń 
cu zebrania) jednakże ogólne zdanie jest 
iż pożyczka ta z dniem dzisiejszym bę­
dzie przyjmowana przez PKO. i Kasę 
Oszczędności do lombardowania wobec 
czego spodziewany jest większy popyt 
przy dużem zainteresowaniu. 

W dziale akcji daje się wciąż odczu­
wać brak zainteresowania. Ale już w 
najbliższych dniach należy spodziewać 
się lepszej konjunktury, ponieważ z każ­
dym dniem przybywa na salę giełdową 
więcej uczestników zebrania. 

Prof . A s k e n a z y 
ma zostać przedstawicielem 
związku nrzemysłu włókien­

niczego w Warszawie. 
Jak dowiadujemy się, Zw . przemysłu 

włókienniczego od dłuższego czasu po« 
szukuje stałego zastępcy w Warszawie, 
k tóryby zajął się załatwianiem poważ­
niejszych spraw związku w sferach urzę 
dowych. Ostatnio wymieniają kandydata 
rę p. proi. Askenazego na to stanowisko, 
k tó ry , jak wiadomo, posiada w sferach 
przemysłu włókienniczego liczne stosun 
k i i koligacje, a pozatem j«st w bliskich 
stosunkach ze światem politycznym i 
gospodarczym w stolicy. 
OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX> 

DR. MED. 
S Z A R L O T T A 

E I G E R O W A 
nowraciła. 
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od najskromniejszych do luksusowych 
— - znajdziesz tylko -

W NAGAZYNIE MEBLI 
ZJEDNOCZONYCH 

STOLARZY i TAPICERÓW 
w Łodzi, Sp z ogr. odp. 

mumii e , - i t u z . 
STALE NA SKŁADZIE: 

kompletne urządzenia mieszkań, 
jak również pojedyncze meble 
jako to: u r ządzen ia p o K o i sy­
p i a l n y c h , s t o ł o w y c h , gab ine tów , 
s a l o n ó w , K u c h n i , m e b l e K l u b o ­

w e , b i u r o w e i t. p. 

Przyjmuje się również wszelkie 
zamówienia w zakresie wewnętrz­

nej architektury. 

Długoletnia gwarancja. 

Zarząd. 

U 1 D L UH 
Konstantynowska 104, tel . 36 -87 . 

Na składzie: 
p o l e r o w a n e t a d a l n i e I g a b i n e t y d l a 
p a n ó w w y k o n a n e z k a u k a s k i e g o 

d r z e w a o r z e c h o w e a o . 
s s e s s s s s s s s s s s s s s s s s s s s s s s s s s s s s s t s i 

GIMNAZJUM 

Z6E0UBZEBU KOPCÓW L. ŁODZI 
( H a n d l M a t e m . P r z y r o d h . ) 

N A R U T O W I C Z A IY> 6 8 
podaje do wiadomości, iz egzaminy wstępne odbędą 
sję w dniach 3, 4, 5 września o godz. 4 po południu, 

Podania do klasy A (dla nicumiejących czytać 
i pisać), pod wstępnej, wstępne i i wyższych przyj­
muje kancelarja codziennie od godz. 9 do 2. 

D o l<lasy V I I W y d I (u H a n d l o w e g o 
m o g ą być <>rzyje,cl b e z e g z a m i n u ucznio­
w i e w a z - a tk lch t y p ó w g i m n a z j ó w p o u-
k o ń o e n i u 6 klas. Różnice programów zostaną 
wyrównane drogą specjalnych dodatkowych lekcyj 
(bezpłatnie). 

Początek lekcyj dnia 3 września o godz. 9 rano. 

Dyrektor: Antoni IdźKowsKi. 

WYCIENCZENIF-BLIDNICE 
H E M D G E N 

przetwór zaiaz* 

M A G I S T R A i J S KLAWE 

O R Y O I N A L N V T T L K O Z F I R M Ą . 

K I L A W E 

s 

PRAGHIEC1E WYLECZYĆ SIT I REDMATYZTAU I PODAGRY i 
Rwące, kłujące bóle w członkach, stawach obrzmiałe miejsca, zniekształco­
ne ręce i nogi, kurcze, kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osła­
bienie wzroku występują często jako skutek cierpień reumatycznych i podagry 
cznych, które winny być usunięte, w przeciwnym razie choroba wciąż oostępule. 

P R O P O N U J Ę 
uleczającą, rozpuszczającą kwas mo­
czowy kurację wodą mineralną, która 
poprawia przemianę materji i zwięk­
sza wydzieliny, a więc żaden fak zwa­
ny uniwersalny lub tajny środek, lecz 
produkt który dobroczynna matka natu­
ra udziela dla dobra cierpiącej ludzkość' 

Każdemu p r ó b a b e z p ł a t n a 
Napiszcie ml natychmiast, a otrzyma­
cie zupełnie gratis i franco próbę 
wraz z obaśnicniem za pośrednic­
twem moich we wszystkich krajach 

arządonych składów, i wówczas sami przekonacie się o nieszKouuwdści 
środka tego oraz o jego szybkiej skuteczności. 

A U G U S T MOR<tKb, Berlin Wiimcrsdorf, Bruchsalerstr. 5. Oddział 44. 

K O N K U R S . 
Magistrat m. Łodzi ogłasza konkurs nieograniczony na 

wykonanie: 
1) remontu wewnętrznego budynku Zbiorni Miejskiej 

przy ul. Zakatnej 44. 

2) remontu we wnetrznego budynku w Szpitalu „Marji-
MagdalciiY"' przy ul. Tramwajowej Nr. 17. 

Ślepe kosztorysy oraz warunki przetargu mogą reflck-
tanci otrzymać w biurze Oddziału Technicznego, Plac W o l ­
ności 14, 111 piętro, pokój Nr. 49, w godzinach od 8-ej do 1-ej 
po pol. 

Oferent przy składaniu oferty winien złożyć wadjum w 
wysokości 3 proc. od sumy kosztorysowej w gotówce i kwit 
wpłaconego do Głównej Kasy Miejskiej, Plac Wolności Nr. 14 
(w podwórzu), wadjum włożyć do koperty łącznie z ofertą. 

Otwarcie kopert w biurze Wydziału Budownictwa na­
stąpi dnia 1 września 1928 roku o godz. 12-ej p. p. w obec­
ności ubiegających się osób. 

SAMOCHODOWE 
ZAKŁADY REPERACYJNE 

Inż. Eugeniusz KDoerjig 
ul. Kopernika 58 , telefon 8-64. 

Remonty — naprawa — regulacja samochodów 
i motocykli. 

Spawanie—roboty tokarskie, ślusarskie i t. p. 

Łódzkiego Stowarzyszenia P o p i e r a n a 
Średniego Wykształcenia Hand owego 

przy ul. Narutowicza 5 8 
podaje do wi'domości Szan wnych R d/iców, ?e < gz m ny wstęp­
ne du ws y tkich klas łączni? z urz^got. w.iw~czem r0zpuv.zną s ę 

w dniu 3-i im w ześ ia o g dz <)-ei po p ł. 
Podania izyimu e knncelarja g m azjum codz enn e od 9 do 1-ej. 
\.V(bec przystąpienia do Stowarzyszeń a rodzców uc^ni'w był g 
gimn zjum B Btau-ta Rada Opiekuńcza ..twieri wszystkie klasy 

ró *n ległe z progra i em gimnaz um human siyczntg >. 
W klasach niżs/y-h api-;o*e cbniżone. 

Dyiekc;a gimnazjum w/yw;i wszyst ich uczniów do stawienia s e, 
w dniu l-g>> wrzesn a o godz 9-ej rano. 

Dyrektor ( - ) K Wiśni-wsKi. 

Z prawami gimnazjów państwowych MB B X _ ff 

Żeńskie G mnazjum T-wa ^ | | U E I U B U 
Piotrkowska 85 . 

C z e s n e zł . 2 6 mles ejcznle. 

U r z ę d n i c y p a ń s t w o w i z w o l n i e n i o d o p ł a t . 

Kancelarja otwarta codzienni* od godz. 10—1 pp, i od 6—8 wiecz. 

G.MNAZlUM ŻEŃSKIE 
z p e l n e m l n r a w a m l g i m n a z j ó w p a ń s t w o w y c h ( k a t A ) . 

NARJI HDCHSTEINOWEJ 
WOlczanska 23 , telef. 14-27. 

Zapisy uczenie cod-iennie w gomrmach biurowych. 

Przy gimnazjum „ D O M D Z . E C I Ę C Y " syst. prof. 
M o n t e s s o r i . 

Gospodyn ie 1 

Gruntowne 
Pamię ta jc ie , 

odhorzaia 
aparatami elektrycznemi uskutecznia 

za niską opłatą 

„HYGJENA" 
P r z e j a i d 10. T e l e f o n 3 6 - 0 5 . 

Przyjmuje się telefoniczne zgłoszenia. 

V: 3 FdlWła H l l t a Karoijo' 
UCZELNIA.PRAKTYCZNEJ «ANDlOW05Cf 

Stenografia — języki — księgowość 
i wszelkie przedmioty handlowe. 

x i u u u t i j u n r j a u r j n r ^ ^ 

S t e n o g r a f i ę 
(polska i niemiecka) 

wyucza systemem przyspieszonym 

H E N R Y K B E R M A N 
Ki l ińsk iego 0 3 T e l e f o n i 6 - 0 5 

Zapisy i*infrrrr-cie codz, od 6 do 8 wiecz. 
i o n m m n r r i m r x ] r x m 

[i Dom Dziecięcy a M 
pod kierownictwem p. KAPŁANÓWNY 

WóiczańsKa 23, (parter) tel. 14-27. 
Zajęcia przed i po południu, Zapisy dzieci obojga 

płci od lat 3-ch w godzinach biurowych. 

GABINETY KOSMETYtU L E K A M I 
D-ra M A R J I L E W I N S O N O W E I 

C e g i e l n i n « 6 . m. 3 . t e l . 4 3 - 6 3 . 

D o K t ó r Na raty! Tanio! 
trwałe, wszelkie towary nh™ 

najlepszej jakości na UUlfl* 

P o w r ó ć ł . 

Cegielniana 25. 
S >ecial l«ta cho 
r ó b skórnych , 
w e n e r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 
8—10. 12—2 i 4—8 
w niedz. i święta 9-1 
Dla pań od 4—5 
oddzielna poczckal-

Dr. med. 

przGprowadi.ł n 
na uL 

6 oo reron a h 1 
(Benedykta) 1. 

tel. -tU-Jó 
Specjalista chorób 
skórnych i wenę 
ycznvch I ecztn 
światłem, (Lamii,. 

kwarców.) 
pizyjmuje od 8 - U 
rano i od 5—o p. 

Dr . m e d . 

Lubicz 
C e g i e l n i a n a 4 3 

Te l . 4 1 - 3 2 . 
powrócił. 

Specjalista chorób-
skórnych, wenerycz 
nych i moczoplcio 
wych. Naświetlanie 

lampa kwarcową, 
Przyjmuje od 

g. 8 do 10 rano 
i od 5—8 w. 
Dla pań od 3—5 

oddzielna poczekał 
nia. 

oia. palla, $ Q k i e . ' S ^ 
ską. chustki, swetry poleca firma 

„KREDYT" Nawrot 15 
UWAGA! I piętro. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet denty* 

styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294. tel. 22-89 

(przy przystanku tramw pabjanic-
k'di) przyjmuje chorych w churo-
bav.li wszi Mkich specjalności od g. 
lu rano do 7-o po pol Szczepienie 
ospy. analizy (moczu. kalu. Krwi, 

plwocin etc) operacje, opatrunki 

Porada 3 złote 
Wizyty na mieście. 

Zabiegi I operacje od umowy Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar­
cową Roentgen. Elektryzacja. Zeby 
sztuczne, korony złote, platynowe 

I mosty. 
W niedziele l święta do godz. 2 po p. 

Lekarz - cemysta 

orzyjmuie w lecz-! 
nicy pizy ul. Piotr-[ 

kowsktej 294 
codziennie od godz 

i—7 wiecz 

i przybory malarskie 
AMBMIUER.SZ 
mmmmmmmimmmmmrwmmmmaammma 

POT i N I E M I Ł Ą WOŃ 
zRĄKNÓGiPACH 

USUWA IMANY) NfEZĄifĄpioHY ' 

Na r a t y ! T^n io ! 
T o w a r y na m u n d u r k i d la ucz* 
n l ó w i ucze i le, r ó w n e z t # c z « ' 

poleca firma 

„KREDYT Nawrot 15 
UWAGAl I piętro. 

http://bav.li
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P R Z Y M U S O W E L I C Y T A C J E 
Magistrat m. Łodzi — Wydział Podatkowy — niniejszem podaje do wiadomości, że w dniu 12 września 1928 roku miedzy godz. 9-tą rano a 4-ta po-

południu odbędą się przymusowe licytacje ruchomości u niżej wymienionych osób za nie wpłacone podatki. 
1. Aptekarz W., Dolna 12, zegar, meble. 
2. Ajzner E. S , Zgierska 12, meble. 
3. Buhlego G. SS-wle, Aleksandrowska 31, 

powóz, koń. 
4. Boreusztajn A., Wschodnia 62, 18 kg. świec, 

15 kg. mydta. 
5. Boms N., Zgierska 64, szafa, kredens. 
6. Brz-ustowski H-, Pomorska 4, meble. 
7. Bister L., Szkolna 10, 2 szafy. 
8. Cygelberg F. i Sz., Konstantynowska 122, 

maszyna do kopiowania. 
9. Cender L. M. i G., Zgierska 10, meble. 

10. Białkowski 1., Zgierska 18, meble. 
11. DoktorSfyk L., Nowomicja 2sk6, meble. 
12. Fangrad J., Brzezińska 45, maszyna do 

szycia, zegar, meble. 
13. Fidler W., Drewnowska 56, worek maki. 
14. Freiborg C., Nowomiejska 4, lustro. 
15. Fcder D., Zgierska 4, szafa. 
16. Goldkorn F., Drewnowska 11, meble. 
17. Gebert Sz., Drewnowska 12, meble. 
18. Gutlak Cli., Wschodjila 62, moble. 
19. Gotszau J., Zgierska 28, zegar, meble. 
30. Goldmluc J., Zgierska 33, meble. 
21. Goldman W., Zgierska 16, urządzenie skle­

pu, waga, 10 kg. cukierków, 18 but. soku, 
1 kg. czekolady. 

22. Goldberg L., Jakóba 3, 3 resztki towaru. 
23. Hubcrmau H., Wolborska 10, szafa, maszy­

na do szycia. 
24. Hecht N., Zgierska 57, lodownia. 
25. Halpem I., Zgierska 38, meble. 
26. Izydorkowicz J., Brzezińska 2, meble. 
27. Jasiński I., Żytnia 10, lustro. 
38. Jasiński I - Żytnia 10, maszyna do szycia, 

2 wagi, urządź, sklepu. 
29. Kaufman Ch., Bałucki Rynek 4, zegar, me­

ble. 
30. Kepler G., Pomorska 4, zegar, szafa. 
31. Kiefer Sz., Wolborska 30, 2 kapy, waga. 

otomana. 
32. Kaiserbrechł L., Zgierska 69, kasa ognio­

trwała, maszyna do pisania, maszyna do 
liczenia. 

33. Kraków Sz., Zgierska 18, szafa, zegar. 
34. Kusy M., Zachodnia 21, maszyna do szycia, 

136. Bławat M„ Zawadzka 23, meble. 
137. Bloch S., Zawadzka 9, 3 kołdry pluszowe, 

garderoba. 
138. Baum I., Zawadzka 21, meble. 
139. Cymer L., Zawadzka 40, lustro. 
140. Chodźko M-, Zawadzka 21, meble. 
141. Cynamon Sz., Zawadzka 20, meble. 
142. Caryski M., Zawadzka 12, meble. 
143. Chabański J., Cmentarna 3, 4 kołdry wa­

towane, meble. 
144. Chorowicz .YL, Żcromskkso 36.. biżuteria, 

meble. 
145. Drabinowsld M., Za vadzka 21. meble. 
146. Drukier J., Zawadzka 11, 10 kg. wody KC-

lońskie]. 
147. Diksztajn W., A!. Kościuszki 24, stół, krze-

sla. 
146. Diksztajn W., Al. .Kościuszki 21, meble, 

dywany. 
149. Erenrei.^ S., ^iw&d/ka 40, irieb'e. 
150. Friedmin M . Zawadzka 40 mible. 
151. Fiszhaut S . Zawadka 30, -e;;a-, meble. 
152. Fajner Z., Konstatuynowska 40, meble. 
153. Fajnmesscr I . Narutowicza 30. kredens. 
154. Felcmaa L., Konstantynowska 34, zegar, 

maszyna do ra-,!ve. 
155. German A . ZawaJzka 44, "Janino. 
156. Gliksman S., Zawadzka SD maszyna do 

szycia, meb'.e. 
157. Getsztaj.i r . Zawaizka 2% maszyna do 

szycia, 203 kg. maki. 
158. Gelade '. Zawa lzka 22, itic-ln:<%. 
159. Gostomski W., Piotrkowska 76. pianino. 
160. Groszkowski p . , Wrz?''nieńska 50, meble. 
161. Hcrszkopf B , Zawadzka 38, meble. 
162. Hajman M., Zawadzki 34, zcjui żyrandol, 

szafa. 
163. Hurowlcz A , Zawad/ki 20, 2 szaiy. 
164. Hercberg H . Konstantynowska 22, zegar, 

meble. 
165. Haber H., Konstantynowska 69, meble. 
166. Herszkowicz U., Zawadzka, 9, meble, 2 

walizy, żyrandol, meble. 
167. Judelewlcz H„ Zawadzka 52, meble. 
168. Kożuch B., Zawadzka 44, lustro. 
169. Kafcrman A., Zawadzka 22, zegar. 
170. Kutner N., Zawadzka 12, maszyna do szy­

cia. 
171. Korngold M., Zawadzka 7, zegar. 
172. Kempiński M., Cegielniana 49, urządź, cu­

kiernicze, waga, meble. 
173. Kurc O., Cegielniana 44, 5 sztuk materiału. 
174. Łódzka Fabryka Pluszu 1 Aksamitu, Za-

kątna 56, maszyna do pisania, meble. 
175. Lasman F., Zielony Rynek 6, 20 wiader 

emaliowanych. 
176. Lewsztain B., Zawadzka 37, zegar. 
177. Spółka Lubelska, Sienkiewicza 9, meble, 

waga. 
178. Lewi Sz-. Zawadzka 20, meble. 
179. Łączewska S., Zawadzka 14. żyrandol, 

meble. 
180. Łączewski S., Zawadzka 14, niebie. 
181. Lewsztajn B., Zawadzka 37, zegar. 
182. Liberman J., Zachodnia 38, maszyna do 

pisania. 
183. Medrzycki M., Kilińskiego'47, meble. 
184. Miirad J., Piotrkowska 19, kredens. 
185. Moszkowicz J , Zawadzka 22, kredens. 
186. Oiman M., Zawadzka 12, meble. 
187. Pulwcrmacher, Zielony Rynek 6, 2 beczki 

piwa. 

342. Górecki B.. Karola 6, kasa ogniotrwała. 
343. Hecht S., No.vo-Zarzewska 9, meble. 
344. Kaoprowicz A., Dolna 3, dywan, szafa. 
345. Kwaśner J. i Llndenfeld, Karola l l / l? . ma-

S"vna do pisania, kasa ogniotrwała, meble. 
346. Neuman A., Zamenhofa 38, szafa, meble. 
347. Pubanc G„ Składowa 19, meble. 

35. 
36. 
37. 
38. 

59. 

40. 
42. 

43. 
44. 

45. 
46. 
47. 

48. 
49. 

50. 

51. 
52. 

53. 

54. 
55. 
56. 

57. 
58. 

59. 
60. 
61. 

62. 

63. 
64. 
05. 

szafa. 
Liebich K. i H., Brzezińska 62, meble. 
Lubochlński J., Wolborska 38, meble. 
Lewkowicz Sz., Wesoła 4, meble. 
Lichtenberga SS-wle, Piotrkowska 54, pra 
sa do kopiowania, kasa ogniotrwała, szafa 
do książek, otomana. 
Lichtenberg G., Piotrkowska 64, meble, 
kasa ogniotrwała, zegar, maszyna do szy­
cia, maszyna do pisania. 
Lewkowicz S., Wesoła 4, meble. 
Leśniak J., Wrocławska 28, maszyn* Ido 
szycia, szafa. 
Lewkowicz S., Wesoła 4, meble. 
Liberman N., Nowomiejska 10, sztuczka 
płótna. 
Lifszyc A., Zgierska 8, 10 tuz. mydła, 
Lewkowski J., Zgierska 16, lustro. 
Libowicz Z., Zgierska 15, 2 kapy pluszo­
we, meble. 
Lejzerowlcz J., Zgierska 14,- zegar, szafa. 
Lichawski J.. Lutomierska 29, zegar, me­
ble. 
Milich Ch., Plac Wolności 11, 50 kapeluszy 
damskich. 
Majlich B., Zgierska 44, meble. 
Buszyński B., Zgierska 26, maszyna do 
szycia.' 
Makowcr Br., Pomorska 40, 700 kg. przę­
dzy. 
Mtnowski M., Drewnowska 6, meble. 
Orzechowska D., Marysińska 13, szafa. 
Orzochowska D., Marysińska 13. 100 kg. 
mąki. 
Pakuła F., Dolna G, meble. 
Pfeifer F., Bałucki Rynek 5, maszyna do 
szycia, kredens. 
Perwin G., Wrześnieńska 3, 2 bufety. 
Rózga M., Drewnowska 13, meble. 
Rybarczyk A., Wróbla 16, maszyna do 
szycia, meble. 
Radke M., Zawiszy 35, 2 szafy, maszyna 
do szycia. 
Rozenbaiim Ch., Zgierska 3/5, 2 wagi. 
Reuter H. i M„ Aleksandrowska 47, szala. 
Roili L., Szkolna 15, bufet. 

66. Rozengartcn T., Drewnowska 4, urządze­
nie sklepu. 

67. Rozonberg M., Drewnowska 8, zegar, kre-
edns. 

68. Rozpędowski A., Wróbla 1, 5 worków 
mąki. 

69. Sztal E., Drewnowska 14, maszyna do 
szycia, meble, waga. 

70. Ezajnfeld M. J., Kielbacha 11. meble. 
71. Sullński A., Marysińska 9, urządzenie eklc-

pu, meble. 
72. Szymańska E., Konstantynowska 126, ka : 

setka, meble. 
73. SmW J., Łagiewnicka 47, meble. 
74. SJrwrnski M., Łagiewnicka 30, meble. 
75. Stasiak Wł., Spacerowa 10, urządzenie 

sklepu, meble. 
76. Smolarek A., Wróbla 12, meble. 
77. Szamburska H., Zgierska 28, meble. 
Ti. Socbaczewskl Z., Zgierska 13, gablotka, 

bufet. 
79. Szejnwald D.. Zgierska 12, lustro. 
80. Szwalbe M.. Szkolna 24, kredens. 
81. Szajbę M., Bazarna 7, meble. 
82. Szajbę M., Bazarna 7, meble. 
S3. Sztall E., Drewnowska 14, meWc. 
84. Tepler T., Wscohdnia 74, zejjar, kredens. 
85. Tabak H., Zachodnia 23, zegar, meble. 
86. Tajtclbaum M., Drewnowska 5, meble. 
86a Wladak M., Brzezińska 146, pół worka 

mąki. 
87. Wajksclfisz A., Pomorska 35, szafa z lu­

strem. 
88. Wajsfeld M., Zgierska 30a. otomana. 
89. Wajsfeld N. D., zegar, kredens. 
90. Zylberberg A., Zgierska 9, biłard. 
91. Zabrocki .1., Zgierska 24, lustro, meble. 
92. Złoczewski I., Zgierska 12, meble. 
93. Zyman K., Aleksandrowska 86, urządze­

nie sklepu, szafa. 
94. Alter H., Cmentarna 1, meble. 
95. Ajzmer E. S., Zgierska 12, maszyna do szy­

cia. 
96. Berkan N., Wolborska 30, meble. -
97. Bi.renzwajg R, Gdańska 10, mebla. 
98. Baoharjer S., Cmentarna 3, meble. 

99. Czertuchbw M., Wschodnia 3, meble. 
100. Chwat H., Pomorska 8, kredens. 
101. Dlmarit B., Wschodnia 16, meble. 
102. Dzicnczarskt S , Wschodnia 16, 2 kredensy. 
103. Dziegański M., Szkolna 17, kredens. 
104. Frajdenrajch M., Zgierska 12, 7 tuz. nlct 
105. Frydman L., Wschodnia 22, meble. 
106. Goldman W , Zgierska 16, 10 but. soku 

20 pud. sardynek. 
107. Gryłak Ch, Wschodnia 62, waga, kontuar, 

kanapa. 
108. Goldsztajn B., Wschodnia 6, tremo. 
109. Halpem U Zgierska 28, lustro, 4 stoliki. 
110. Halpem S. E., Nowomiejska 28, 35 p a * 

kauczuku, 50 paczek przędzy, 50 paczek 
gwoździ, młotki. 

111. Halbereztadt A., Konstantynowska 7, garS* 
roba. 

112. Janowski J. A., Wschodnia 6, 4 pary ka­
maszy męskich. 

113. Izakowioz U., Konstantynowska 35, meble, 
114. Iwankowicer H., Drewnowska 5, zegar. 
115. Kapelusz .1.. Solna 7, meble. 
1 IG. Kenig U., Pomorska 4, zegar biurko. 
117. Krenicki D., Wschodnia 72, meble. 
118. Kiedn H., Wolborska 9, meble. 
119. Kozauocki J., Konstantynowska 67, bufet. 
120. Landau D., Solna 6, meble. 
121. Leuzerowtez J., Zgierska 14, meble. 
122. Lipszyc M\, Konstantynowska 72, zegar. 
123. Lipmaa F. N„ Konstantynowska 35, szalsl 
124. Muszyński 13., Zgierska 26, meble. 
125. Putersznyt M., Bazarna 6, kredens. 
126. Pinczewski I., Wschodnia 16, zegar, mebld 
127. Radwański lM Zgierska 24, meble, obrazy. 
128. Repsztajn L., Wschodnia 74, meble. 
129. Rotbard L., Wschodnia 18, waga, mebłe. 
130. Rotsztajn A,, Konstantynowska U/13, wan­

na z piecykiem, szafa. 
131. Rozcntal J. B„ Cmentarna 1, meble. 
132. Szajbę Ch., Ogrodowa 1, 10 kołder wato­

wanych. 
133. Wajnberg I. M., Weschodnta 16. meble. 
134. Zaiiszewski D., Wolborska 33, meble. 

1135. Żywańska P.. Aleksandrowska 75, 50 but 
wódek. 

168. 
189. 
190. 
191. 
192. 
193. 
194. 
195. 

196. 

197. 

198. 

199. 
200. 

201. 
202. 

203, 
204. 
205. 
206. 

207. 
208. 
209. 
210. 
211. 

212. 

213. 
214. 

215. 

216. 
217. 
218. 
219. 

220. 

221. 

222. 
223. 

224. 

225. 

226. 

227. 

228. 
229. 
230. 

231. 
232. 
233. 
234. 

235. 
236. 

W dniu 13 wrześida 1928 r. między 
Pryc R., Zawadzka 28. zegar. 

Perlmutcr S., Zawadzka 17, szafa. ; 
Rapoport B„ meble. 
Rusak J., Zawadzka 5, 7 stolików. 
Rapoport J., Południowa 74, 7 biurek. 
Rablnowicz D., Wschodnia 50, kredens. 
Rozcntal D., Zawadzka 5, kredens. 
Rusak D., Zawadzka 5, 18 stolików, 2 lu­
stra, szafa. 
Rapoport J„ PoJudniową 44, 2 maszyny do 
pisania. 
Rajtberger B. i Rozcntal L., Zawadzka. 20, 
maszyną do pisania, 4 wozy, meble. 
SzJeser N., Zielony Rynek 9, towary ga­
lanteryjne, urządzenie sklepu. 
Sour S., Zawadzka 39, meble. 
Szwarcog I., Zawadzka 29, maszyna do 
szycia. 
Szajniak M., Zawadzka 26, meble. 
Suchowolski I. E„ Zawadzka 25, mebic, 
waga, zegar. 
Szwarcberg M., Zawadzka 10, meble. 
Sum oraj M., Pomorska 5, kredens. 
Słochowska M., Al. 1 Maja 21, meble. 
Szklarz J., Cegielniana 51, 12 garnków 
aluminiowych, 2 figury. 
Tangerson Ch., Zawadzka 20, meble. 
Unger M., Zawadzka 12, zegar. 
Wiikowicz W., Zawadzka 27, meble. 
Wolfson I., Zawadzka 23, zegar. 
Warszawski N., Piotrkowska 9, zegar, me­
ble. 
Zylberman E., Zawadzka 14, meble, ma­
szyna do szycia. 
Zarzowska F., Południowa 18, meble. 
Zajnkel M., Kilińskiego 77, kołdry pluszo­
we, 11 szt. naczyń miedzian., waga, lustro, 
szafa. 
Borzychowski I., Konstantynowska 20, 3 
żyrandole. 
Bornsztajn L., Wschodnia 57, meble. 
Brauner B., Zakątna 23, 1 worek mąki. 
Białek Ł, Zielona 31/33, meble. 
Bodzechowskl I., Cegielniana 62, meble, 
zegar. 
Baum J., Piotrkowska 69, obraz, lustro, 
bufet. 
Bremer B., Potudnlowa 20, zegar, pianino, 
meble. 
Cyjdcr A., Narutowicza 56, kredens. 
Ccderbaum M., Wschodnia 65, maszyna do 
pisania. 
Cederbaum Sz„ Wschodnia 65, biblioteka, 
biurko. 
Cywińska M., Zachodnia 52, szafa do rze­
czy. 
Caryski M., Zawadzka 12, maszyna do 
szycia. 
Cynamon Sz., Zawadzka 20, zegar, ma­
szyna do szycia, 
Chodźko M., Zawadzka 21, kredens. 
Cygier A., Narutowicza 56, kredens. 
Choroszer H., Piotrkowska 42, 2 sztuki to­
waru. 
Chwalisz A.. Południowa 6, meble. 
Działowski Ch. H., Zcromsk^go 36, Murka 
Diksztain W., Al. Kościuszki 24, 3 obrazy. 
Epsztajn S., Zawadzka 9, waga, zegar, 

hlechnowlcz I., Zawadzka 37, meble. 
Flajszeker S., Wschodnia 68/70, 20 kg. ma­
sła. 

godzina 9-ta rano a 4>ta popołudniu. 
237. Felerta« M., Zachodnia 41, meble. 
238. Feiertas M., Zawadzka 1, 8 par pantofli 

damskich. 
239. Freiman J., Zawadzka 10, maszyna do pi­

sania. 
240. Fiszer J., Zawadzka 9, kredens. 
241. Fogel J., Zawadzika 2, 110 mtr. płótna. 
242. Fener M., Kilińskiego 36/38, maszyna do 

szycia. 
243. Fryzcrman M. S., Konstantynowska 86, 

' pianino. " ' ' ' 
244. GroszkowsM P., Wrześnieftika 50, meble. 
245. Oothelf A., Konstantynowska 29, 2 szafy. 
246. Gliksman S., Wschodnia 31, 20 leg. preę-

dzy. 
247. Grynberg I., Wscliodnia 45, meble. 
248. Gothelf A., Wschodnia 69, otomana. 
249. Ginsberg I., Zachodnia 66, 2 sztuki bar­

chanu. 
250. Gołąb R., Żeromskiego 13, waga, zegar. 
251. Guze A., Piotrkowska 187, zegar, meble. 
252. Grodzieński 1 Gliksman, Piotrkowska 20, 

10 sztuk' towaru. 
253. Grosman Z., Piotrkowska 82, meble. 
254. Galusiński S., Piotrkowska 108, pianino, 

20 stolików. 
255. Hcrmalin H., Zawadzka 1, 5 kg. perfum, 

80 kaw. mydła toaletowego. 
256. Horowicz A., Zawadzka 20, waga, meble. 
257. Hendeles, Piotrkowska 83, 200 mtr. try­

kotu. 
258. Jakubowicz N., Zawadzka 3, lustro, 6 stoli­

ków. 
259. Jakubowicz H., Pomorska 15, kasa ognio­

trwała. 
260. Koenig D., Wschodnia 26, zegar, mebłe. 
261. Kochan H., Wscliodnia 35, lustro. 
262. Kimelman I., Wschodnia 37, leżanka. 
264. Kasman M., Zielona 42, maszyna do pisa­

nia. 
265. Kałuszyner A., Zielona 48, tremo. 
266. Kafeman A.. Zawadzka 22, kredens. 
267. Krenicki M., Zawadzka 28, zegar, meble. 
268. Klnrus J., Zawadzka 34, 1 szafa. 
269. Klajnman S., Żeromskiego 33, waga, 2 bu­

fety, zegar, lustro. 
270. Kafeman E., Żeromskiego 75, maszyna do 

szycia, szafa. 
271. Kawałek L., Sienkiewicza 13, maszyna do 

szyci *ii k red cii s 
272. Kunert H. T., Piotrkowska 87, 20 obrazów. 
273. Karozmar H., Piotrkowska 42, 100 czółenek 

angielskich tkackich. 
274. Lipszyc J., Zachodnia 49, zegar, meble. 
275. Lewin Lejżcr, Zakątna 13, kasa ogniotrwa­

ła. 
276. Landau B., Zakątna 23, maszyna do szycia. 
277. Lejzerowicz L , Zawadzka 4, "lustro. 
278. Lewkowicz Z., Piotrkowska 67, 20 paJt mę­

skich. 
279. Lewiński M., PlotAowska 83, 2 maszyny 

do szycia, kredens. 
280. Lewkowicz Z., Piotrkowska 82. kTedens. 
281. Liberman M., Południowa, kredens. 
282. Liberman S., Południowa 2, biblioteka. 
283. Uchtensztajn L., Południowa 20, meble, 

zegar. 
284. Moszkowlcz H., Wschodnia 50, 2 szafy 

z lustrami. 
285. Motyl S., Zawadzka 19, maszyna do szy­

cia. 
286. Matys K., Żeromskiego 33, 4 worki owsa. 

W dniu 14 września 1928 roku między godz. 9-ta rano a 4-ta po południu: 
348. Piotrowicz Piotrkowska 127, 30 but. 

koniaków, 50 but. win. 
349. Stetka M., Zakątna 86, urządzenie biurowe. 
350. Auerbach S., Piotrkowska 109, kredens. 
351. Fajner N., Piotrkowska 116, meble. 
352. Frellich B... Piotrkowska 101, maszyna do 

pisania, 

353. Garelik J., Piotrkowska 145, 3 sztuki to­
waru. 

354. Granas B., Piotrkowska 124, meble. 
355. Oellike L. Piotrkowska 105, 5 zegarków 

złotych damskich I 10 męskich. 
356. Kozierowski S., Piotrkowska 112, 18 ty-
xandoU elektrycznych.' 

287. Moler A.. PtoTrkowska 88. zegar, kredę 
288. Neuhaus W.. Wschodnia 51, 30 kg. . 
289. Nasielski F. i Markowicz J , 2 kredensie 

2 szafy. 
290. Ogólnik L'„ PtoUikowska 36, 30 nrtr. m> 

waru. 
291. Opatowski \„ Piotrkowsk* 69, metal* \ 
292. Paruszcwski ,W-. Cmentarna 8, .wąsa, anu* 

bie. 
293. Pływacki A. U., Pomorska; 25, tremo. 
294. Poznański M., KHlńskiego 50, szafa. 
295. Pulwcrmacher K Zielony Rynek 6. zegafi 

meble. \ 
296. Piesner B„ Żeromskiego 29, tr^mo, kra> 

dens. \ 
297. Piotrkowicz S., Ptotrkowska 137, 60. hut! 

wódek. 
298. Piątkowski F., Piotrkowska 89, kasa. 
299. rUrsz P., Piotrkowska 14, 300 książeŁ 
300. Rotberg H., Cegielniana 43, metale. \ , 
301. RubiTisztajn D„ Narutowicza 6, pomouj l 

kredensu. 
302. RozenberK J., Wscliodnia 56, kredens. 
303. Rablnowicz M., Wschodnia 65, meble. 
304. RozenWum L., Wschodnia 69, metale. 
305. Rozencwajg A , Zachodnia 61, kredens. 
306. RozentaJ D., Zawadzka 5, meble. 
307. Russak J., Zawadzka 5, 15 stolików. 
306. Rundsztajn M , Piotrkowska 51, maszyna 

do pisania, biblioteka, kredens. 
309. Radoszycki I., Piotrkowska 79, meble. 
311. Rajtberger A „ Piotrkowska 123, meble. 
312. Radoszycki I., Południową 16, meble. 
313. Sztemfeld Ch„ Konstantynowska 29, *%% 

gar. 
314. Sawicki L„ Wschodnia 35, waga, buiet, 

315. Ształń K., Wschodnia 57, 1 worek cukr*. 
316. Szwarctaatun H„ Wschodnia 57, kredena. 

zegar. 
317. Stow. Rządców, Wschodnia 68/70, mebl* 
318. Szefner B., Zaclwdrcia 31, kredens. 
319. Sztrowois A., Zachodnia 33, lustro, biurka. 
320. Szops B., Zachodnia 52, kredens. 
321. Sudja A., Zielona 41, 50 flakonów perfum. 
322. Szajnlak M.. Zawadzka 26, szafa, kredenm, 
323. Szewclcw N. L., Zawadzka 36, kredens. 
324. Segał I., Kilińskiego 40, 3 korce owsa, za. 

gar, meble. 
325. Sztange D„ Piotrkowska 83, biurko. 
326. Szplcberg S., Piotrkowska 44, 2 'sttuki W 

waru wełn. 
327. Saiomonowicz S., Południowa 20, samo* 

war, meble. 
328. Targenson Cli., Zawadzka 27, meble. 
329. Terkottaub M., Zawadzka 5, kredens. 
330. Tauman M„ Plottkowęka 53, szafa, kre­

dens. 
332. Wicińska A., Gdańska 11, meble. 
333. Wajsman L., Wschodnia 24, meble. 
334. Wiślicki J., Piotrkowska 83, kasa ognła> 

trwała, meble. 
335. Włodarski P., Piotrkowska 113, d y w a * 

meble. 
336. Wągrowski A., Piotrkowska 117, 4 sztuta) 

towaru białego 
337. Wajnberg M., Piotrkowska 86. 30 kg. pr*f» 

dzy bawetn., kasa ogniotrwała. 
338. Zajdler Sz., Wschodnia 49. biurko. 
339. Zylberberg Sz., Zachodnia 52, kredena, 
340. ŻycHlńskl J„ Zawadzka 9, kredens. 
341. Żyd. Tow. Narodowe, Zawadzka 5, mcbtfc 

3B7. MIszewski S., Piotrkowska 111, maszyaji 
do pisania, 2 biurka ameryk., 2 biurka z w f h 
czafne. 

358. Pinkus S., Zamenhofa 4, pianino. 
359. Spndenkiewicz A., Piotrkowska 150, 20 ła> 

szul męskich. 
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Każdy może jam przefarbować obuwie oraz wizelkie wyroby skórzane FM 

Instytut de Beaute 
A N N A R Y D E L 

Diplomec de l'Universite de Beautć Paris 
C c q i e l n i a n a 10 , m. 8 T e l . 6 9 - 9 2 
pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
masaże twarzy i ciała. Masaże odttu. 
•zczającc. Usuwanie zmarszczek, broda 
wek, piegów, wągrów i innych defektów 
cery. Usuwanie włosów e l e k t r o l i z ą 
elektroterapja „Solux" P r z y j m u j e o d 

i O — 8 w l e c z . 

Dr. B. D0NCH1N 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b o c z u 

powrócił do Kraju 
przyjmuje codziennie od 10—1 i od 

4—7 po poł, w niedziele od 10—1 pp. 

U l . M o n i U S Z k i 1. Telefon 9-97 

Na ra ty ! T a n i o ! 
P i e r w s z o r z ę d n e p a l t a z i ­
m o w e d a m s k i e i m ę s k i e 

poleca firma 

„KREDYT" Nawrot 15. 
UWAGAI I pUlro. 

4 1 

Kury Handlowe I. HuI:IIj.I 
w ».ODZI, PRZEJAZD NR. 12. 

telef. 5791. 
Wykłady rozpoczną się 3 września r. b. 

Na Kursach Rocznych wykładane będą następujące przedmioty: 
Księgowość pojedyncza, podwójna 1 amerykańska, arytmetyka handlo­
wa, korespondencja polska, niemiecka 1 rosyjska (również Język rosyj­
ski), nauka o handlu, prawo handlowe l wekslowe, ekonomja politycz­
na, kaligrafja, stenografja, pisanie na maszynie. 
Od kandydatów i kandydatek, wstępujących na Kursy Roczne, wymaga­

ne jest świadectwo z ukończenia 7-klasowcj szkoły powszechnej lub4 klas 
szkoły średniej, państwowej lub prywatnej; od kandydatów i kandy­
datek, wstępujących na Kursy Półroczne, wymagane jest świadectwo 
ukończenia 6 oddziałów szkoły powszechnej, albo 3 klas szkoły śred­
niej lub prywatnej. 

Zapisy przyjmuje Kancelarja Kursów codziennie od 11—1 pp. 1 od 
4—8 w. 

Kierownik kursów I. Mantlnband. 

I 
# 

i 

I 
V 
I 
l 
I 

fl-io Klasowe Gimnazjom Męskie 
T-wa „Tora w Dereth Erce" „Bet •- Miana" 

— w ŁODZI , ul . Cegielniana 60. — 
7głoszenia nowych uczniów przyjmuje se­

kretariat codziennie od 9 do 1 pop. 
Dra uczniów szkół powszechnych znaczne 

ulgi. 
Dyrekcja. 

I 
M 

W 

# 

i 0jt gg& 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Dla dorosłych. Dziś i dni następnych' 

Bohaterowie ognia' 
Dramat w 10 akt. wdł. powieści Kate 
Corbaley na cześć straży ogniowej. 

Dla młodzieży: 

Przez Diungle i Puszcze 
Niesamowite przygody w 10 aktach. 

oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^^ 
» 

Od zaraz d 0 wyna 
ięcia różne 

.mieszkania 1 i 2 po 
g i t Kojowe z kuchnia-
ttljfc m i ' wygodami przy 
l ™ l ul. Jerozolimskie! 

Nr. 6. Wiadomość: 
u Palanta Brzeziń­
ska Nr. 10. 2 

Polskiej Organizacji Wolności w Łodzi 
z prawami szkół państwowych w klasach wvższych 
przyjmuje zapisy kandydatów dó k l i s od 4-ej do 8-ei 

i na kursy w-tępne. 
Opłata 20 zł, miesięcznie. 

Kancelarja otwar a codziennie od ^odz, 18-ei do 20-ej 
w lokaiu gimnazjum przy ulicy Zielonei 15. 

Sklep spożywczy 
do sprzedania Q°1 

kój umeblowany 
Abramowskiego 29 frontowy dla samot 
Józef Kolynja 30 nego pana Zamen­

hofa Nr. 6 II p. m. 8 
30 fjjjakład tapicerski i 

magazyn mebli 
posiada gotowe oto 
many. leżanki ma-

r.inannnoanni: 

il *3 

9 5i 
w Ł o d z i , Z i e l o n a We 1 0 , t e l . 2 * - » 2 . 

Zapisy nowowstępujących uczenie przyjmuje sekre-
tarjat Gimnazjum od dnia 2> -go sierpnia codziennie 

o godz. lu—1 po poł. 
Dyrektor J AB. 

rzyjmę kilku pa­
nów na mieszkanie 

terace, krzesła gnr Kilińskiego 79—36 
niturki oraz meble] 1 
sypia'ki. stołowe W i — 
dużym wyborze i na *amofny pan na 
dog dnych warun- 3 dobrem slanowi-
kach poleca Stani- sku poszukuje duże 
sław Gabała Karo- go umeblowanego 
la 1. 19 pok o :u. ew. dwuch: 
— ^ — • z calkowi'em utrzy 

Kupię dom z wol- maniem. Oferty z 
nem mieszka- podaniem ceny pod 

niem 4 pokojowem „A. W. 45" do adm 
w cenie od 100.000 „11, Republiki" 
— 130X00 złotych 
Płacę gotówkę na­
tychmiast. Zgłosze­
nia do administracji 
pod „Kupno". 

arlofrn szafkowy 
szwajcar?1 i w no potrzebny chłopiec 

wym stanie tanio • do biura Bela E. 
' sprzedam Andrzeja > i7- Bcnndorf. Łódź. 
47 11 p. m, 6. .uL lamowa Nr 15 

, 30 

Potrzebny od zaraz i 
subiekt fryzjer-

kradz ono protes­
towany weksel 

ski oraz manicurzys n a z \ . 250, płatny 
tka i praktykant Za dnia 20/7 28 r. • 
kład iryzjerski J. wystawienia Nabel* 
Hengier. Wólczań- skiego, na zlecenia 
ska Nr, 139. Brody, zaopatrzony 

w żyra B-ci Kleinei 

Chłopiec na posył-S. Tyllera i Bornslel 
ki potrzebny na. Ostrzegam przed 

Zgłoszenia: Odol Li nabyciem lego wek 
powa 47. siu 1. Tyller. 

Rotrzebna sj!eligen 
I tna wychowaw­
czyni do dz.eci. 

Wschodnia Nr. 76 
m. 6. 

Potrzebni 
CHŁOPCY 

do praktyki. 
Zgłaszać się: Zakład elektro­

techniczny, Zawadzka 12. 
nnrxxirx3aaaaanrirjrjm 

Starszy felczer 

SSALOMONOWICZ 
powrócił. 

ni. Skwerowa 20, telef. 58-23. 

Poszukuje 

2 p o k o i 
i wygodami i niekrępującem 
wejściem w czystym domu 
młode bezdzietne małżeństwo. 
Ofetry sub „C. M." przyjmuje 
Administracja. 

OGRODNIK 
Z wyższem wykształceniem, kwalifi­
kacją ogrodniczą, szkółkarstwa" wa­

rzywnictwa, kwiaciarstwa, dekoracji, 
zajmował posady w większych ogro­
dach handlowych, POSZUKUJE PO­
SADY od 1 października. Referencje 
na żądanie. Oferty: „Ogrodnik". Łódź, 
do Administracji Republiki, Piotrkow­
ska 49. 

Freblanka 
poszukiwana do szkoły. Muzy 
ka i system Montessori obowią 
żuje. Oferty sub.: „Pierwszo­
rzędna siła" do administr. nin 
pisma. 

G mnazjurn Żeńsk e 

E . K r y g i e r ó w © ] 
Łód<r, P . o t r k o w s k a 1 d 7 (róg Głównsj) Teł. 42 4'. 

przyjmuje codziennie odg, 10-ej do 1-ej podania kandydatek 

do Kfias J, 11, 111 i w y ż e j . 
Dyrektor S t a n i s ł w P r z e ź d e e c k i . 

II|aPn° lasowane 
VI 4-!etnie do '|U 
sprzedania w wiek- • manicurzystka 

otrzebna zdolna 

szych i mniejszych natychmiast Kiliń 
| ilościach. Napiór- skielo 151, zakład 
kowskiego 151 m. 10 fryzjersk.ego oO 

I 31 

Doszukuję panienki ™ st r zeżenie. Ztfu-
I do 3-lelniego ( J biono na pocz-
chłopczyka na przed c ie notes, upcważ-
poludnie. Zgłosić n i e n ; e szkoły Baił 

się: Kilińskiego 44 jaków do odbioru 
m. 37, między godz pieniędzy, które sie 
2—3 po poł. lub unieważnia, dowód 
8—9 wiecz. osobisty polski na 
— — — - i m i ę Leonarda Gert 
potrzebny pomoc- cera i pienądze. 
I n!k kelnera i pa' Znalazcę proszę 
nien;a Cegielniana chociażby o zwrot 
Nr. 33. Cukiernia dokumentów do „Re 

. . 'publiki" sub „L.G" 

Absolwent szkoły I , ." , " 
zawodowej (el- JTgubiono weksel, 

mech.) poszukuje ja *f WV*»- J»" >»•«• 
kiejkolwiek pracy. w l « Magazyn Obu-
Łaskawe olerty do * ' » blaszki, płatny 

adm. „Uepubliki" 20'I° w r " i n i a , \ 9 2 . S 

sub „absolwent". ,na złotych 200 (dwi« 
'ście) na zleceni* 

potrzebna na przy- S chodnie uczciwa Ehrlich. Bernard i pracowita kobieta Munk' Łódź' umie.ąca gotować i dowa 2 

Potrzebna służąca 
umiejąca goto­

wać. Zgloszać 

ąca gotować 
sprzątać Zgłaszać 
się: 'łraugutta 14 

1 piętro miesz. 3. 
wit wydany przel 

Bank Związku 
Spółek Zarobko* 

Jłhłopiec do posy-'wych za Nr. 8902 
U łck potrzebny na sumę Zł. 533 zo 
Zgłaszać między stał zgubiony który 

s i c ' 12 1 do firmy Tex unieważniam Ca 
od godz. 7-ej wiecz { { Traugutta 2. 
ul. Zielona 6S m. 19 
Ul p, 9 

iLemuerger. 

Za 10,000 zł. 
bezprocentowej pożyczki, od­
dam w swoim interesie posa­
dę młodemu człowiekowi. W y ­
magane pierwszorzędne refe­
rencje, gruntowna znajomość 
języka polskiego i księgowości. 
Wyczerpujące oferty pod „El­
bę". 

DoKtór 

1 liH 
dobrze zaprowadzoną 

S P R Z E D A M 
względnie przyjmę spólnika z 
udziałem pracy w interesie. 
Łaskawe ofcrty do Republiki 
sub „Fabryka Wódek". 

MUNDURKI 
FARTUCHY szkolne, 
paltociki, sukienki, ubranka, 

garniturki etc. etc. 
dla dziewcząt, chłopców i nie­
mowląt poleca w wielkim w y ­

borze 

A.Thommee" 
ul. Nawrot Nr. 2. 

Choroby s k ó r n e 
« v e i i ' r > c i n e I 

m o e s o p i c i o w e 

P O W . 3 Ó C I Ł 
GdańsKa 42 . 

godz. przyjęć od 

Pokoi słoneczny u- J[i kwizytorów 
meblowany od za I b nych i wy 

D o K t ó r 

K l i n g e r 
Choroby w e n e 
r y c z n e , s k ó r n e 

l w ł o s ó w 
l e c z e n i e l a m p ą 

Andrzeja Nr. 2 ^ - l o J o T - 2 , 4 5 j ?d zaraz do wyna- pryzjer• damsko-
1 jęcia. Pomorska 22 I męski poirzeony 

zdol-
meblowany od za fk nych i wymów 

raz poszukiwany w nych na pensji i 
okolicach iw. An- drowizji p szukuje-
ny i Andrzeja Oler my. Siły pierwszo-
ty sub „M, 40" do rzędne składać mo-
.Republiki", gq oierly do admi-

• nistracji sub „An.c-
WŁadny pokój umc- ryka". 30 
41 blowany, z fron 
tu słoneczny, w czy jffotrzebny stolarz i 
stym domu dla IO- I podręczny Szkol 
lidnego pana na na 19. 30 

dobrem stanowisku • 

Tel. 32-28. 
God>iny przyjęć: 

od 1,30-2.30 dla Pań 
od 6—8 dla Panów 
Wniedziele i swię 

od 10 — LI 

i 8—9 w. 

Dr m e d . 

I K u p n o i H 
, p r z e d a : n 

PLANDEKA 
duża, w dobrym stanie poszuki­
wana. Oferty od Republiki pro­
szę złożyć pod „Plandeka". 

Do sprzedania 3 
domy w Zgie­

rzu bez dekretu, do 
chodowe, oraz pół 
'domu z restauracją, 
urządzeniem, w do­
brym punkcie, mły­
ny wodne, parowe, 
majątki ziemskie, 

place w Łodzi i w 
Zgierzu. - Pośrednie 

przyjmuje od 9—lo'two Borowieckiego, 
i od 5 — 7 po poł, Zgierz, Parzęczew-
B H M R B n m w f i ska 3, obok magis-

a k u s z e r - g l n e -
ko log . 

Z a c h o d n i a 6 2 
(Cegielniana 23) 

telefon 29-52, 
p o w r ó c i ł . 

dozorca wskaże od Kilińskiego 15* 
2— I po poł, Gorzkiewicz, 30 

«yciiorait 

^rąktykantkaposzu) g obotę między 
1 ku e posady bez ! godz. 1—2 |a-
Plalnie. Olerty sub. dąc tramwa;em N. 3 
n b . C. 20", „d Srcbrzyńskiei 

zgubione zostały rói 
ne papiery z rachun 
kami oraz prc'e^ty 
Uczciwego zna 'a7cę 
proszę za wynagro­
dzeniem zwrócić do 

Nauczyciel nna- " k l £ d u f"-yzierskie-
zjum udzie6 a .ek ̂ n n ^ C r a C c f i l e l -

cji angielskiego nie " ' a n a 

mieckiego, (konwer , 
sac;i literatury j ko j'J"uiz Wajnberg 
responuencji han- Ceg.elniana 10 
diowejj Lipszla,n Z S U 0 ' ' k w ' t kaucyj. 

Gdańska 28 ra. 5 °y Elektrowni na zł 
od 6—9. 1 5 kr- licz. 2043743 

F i . i _ tT ani (kurlandka) | 

oszukiwany skrom V , \ , I i i i I włada ąca ciosko i ny pokoi bez- , , i . i . na e lęzyicumi. an-względnie z niekrę- Z'i.i?J 

||dzielam lekcji 

puiącem wejściem 

ichKw mPożeSlbyć P°"uk"ie
 P o s a d V nie w ś;óTm?eściyu'koresPondentkiU'-

gielskim. mem.ee-
kim i irancuskim 

gry na lortepia 
Zatnenholf * 

m. 29 (olicyna), 

Iĵaginęła wojskowa na 
Zamenhol. 14 ! . m i e . . J™k*1 W o l J 

Z.wikteisKi. I 

tratu 30 

letai-aentysia 
JftKDB 

Fabryka pończoch 
w ruchu x duże-

mi zamówieniami w 
centrum Warszawy 
z powodu śmierci 
właściciela do sprze 
dania. 3 sale fabry-

! czne, 40 maszyn, 
| 3 motory. Maszyny 
mogą być sprzeda-

DOWrÓCll | n e oddzielnie. Wia-
* Idomość: Warszawa. 

Piotrkowska 79 „ 1 7,,«"• 
Ola.brama) . jtelefon 81-43. 30 

Al. Kościuszki 22 | C st do sprzedania 
J maszyna_ rękawi-I p„ front 

tel. 64-24. czarka. Przejazd 
Nr. 59 Wiaomość 

1 u dozcy. 

„ i * w t d o adm.nistracji 
nada,ący się na ka > b l | k i » s u b 

walerkę. Oferty Sub » ? 
„Warszawianin . " h 

pkó i - - .b^ . -y^sss is t j s : 
r do wyaaiccia. | a n t [ i e l s l c l m a , j o d z i 

wynajęcia 
Nawrot 34 m. 2, 

Jtancja dla izraelit 

ny wolne. 
Nr. 57-36. 

Telelon 
2-lX 

•liowacka Mar !an-
i l na zgubiła do­
wód osobisty wyd. 
w Łodzi. 31 

dward 7ura vski 
ciągu miesiąca, »*, dowód o. 

pod gwaran 
cją wykluczającą 

absolutnie wszelkie 
ryzyko wyucza na 

Nr. 9 m. 27. 
ki Sienkiewicza'elektromonterzy sa ' samodzielnego bu-

' chaltera-bilanslstę 
rzeczozn. 

z wyższem wykształ 
blowany dla po- biura technicznego ! cenlem i konlrol, 

lal modzielni i po-
rr"-"'"^' mogą się 

Foko) ładnie ume-zgłosić od zaraz do 
blowany dla po- biura technicznegi 

jedyńczej osoby doj „Prądnica" Piolr-
wynajęcia. Naruto- kowska 123 m. 19 
wicza 58. wiado- jw godz. biurowych 

mość u dozorcy. 

sobisly 
Łodzi. 

wydany w 
30 

U 
9 - 1 i 3—7. 1 

p o s z u k u j e posady czenica wyższej 
klasy poszukuje'I gospodyni znam 

umeblowanego po- doskonale kuchnie 
koju przy inteligen- Franciszkańska 29. 
tnej izaelickiejej ro-Jl p. m. 14 
dżinie. Oferty do 
ądm. sub „uczenica" 

Poszukuje pokoju z 
oddzielnem wcj. 

flotrzebny czelad-
l nik kowalski, fal 
bankier, na koni 

ścicm. Łaskawe o-jkucie, Napiórkow-
fcrly sub, „Nauczy-skiego 151 m. 10. 
cielica" 301 31 

łade m\im\m 
P O i Z U r i U i ć 

POKOJU 
przyzwoicie u m e -syndyk. przemysł.— |blowancgo. Z od-

Nauka bez podręcz'dńeir.em we;śceni 
ników i zadawania| j wygodami, 
a jedynie przez prak w/; j,d. Tel. * I BO 
tyczne prowadzenie [ ub oferty sub. „L, 

B." 

W y d a w c a : Władysław Polak. Redaktor: Wacław SmólskL W drukarni „Republiki' 

ksiąg z uwzględnię 
niem wszelkiego ro 
dzaju tranzakcji oraz 
ustaw podatkowych 
Kończącym świadcc 

twa. 
Bliższych informacji 
w poniedziałki, wtorl 
ki. środy i czwartki n a pcowuił. Refe-

7—g wieczór. Irencle pierwszorzęd 
Biuro Buchalteryjne °f • Oferty do adm. 
i Rewizyjne, Piotr-\" R CP- P o d h t - « ° 
kowska 183 I p. «! 1 5 ' 1 X 

so. z ogr. odp. Piotrkowska 49 i 64. 

do adm, „Re­
publiki', 

'amodzielny buchał 
ter-korespondent 

z długoletnią prak­
tyką poszukuje po­
sady w 'Łodzi lufa 

http://mem.ee-

